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"Wśród wrzawy, wywołanej mordem ly- 
ońskim, przeminęło niepostrzeżenie całkowite 
wyoof»nie się 0-ladatone’a e publioznego ty ­
cia. A» jednak jest to wypadek równia ważny 
dla Anglii, jak dla Franoyi ważna była zmia­
na prezydenta. O ile dla republiki wybór 
Periera oznacza pi eohylenie się ku umiarko­
wanym zasadom, które dotąd nie mogły 
przebić muru radykalno*sooyalistycznego z po­
wodu przesadnej bezstronności Carnota, o tyle 
zupełne zrzeczenie się przez GHadstone’a wpły­
wów polityozaych jest porażką demokratycz­
nych reform, w imię których powstała w 
izbie gmin większość z liberałów, radykali­
stów i Irlandczyków. Gladstone był twórcą i 
znakomitym rzecznikiem przeróbek, które 
miały z gruntu zmienić ustrój angielski. Za­
częły one szwankować równo z usunięciem się 
„wielkiego starca8 od steru, ale jeszcze trzy­
mała się jego większość, bo miano nadzieję, że 
po zdjęciu katarakty on znowu obejmie kie­
rownictwo, jeżeli już nie w gabinecie, to 
przynajmniej we własnym obozie, składają- 
oym slą z różnolityoh żywiołów. Tymozasem 
teraz, po odzyskaniu wzroku, „wielki starzeo" 
oś* iadozył swym midlothi&ń&kim wyboroom, 
że już mandatu nie przyjmie, lecz resztki dni 
gwoioh spędzi w zaciszu hawardeńakich dę- 
bó*i które sam sadził, pielęgnował i ścinał

konstytuoyę zjednoczonego królestwa. Dzielne 
głowy tych wieoowców biorą swą zabawę na 
saryo, lecz takie dziecinne łudzenie samych 
siebie godne jest tylko śmieohu. Paręset mało 
znanyoh osób rości sobie prawo do układania 
programów, które mają obowiązywać cały na­
ród. Osoby te zapewne są już w dojrzałym 
wieku, a przeto pewnie mają trochę doświad­
czenia i muszą wiedzieć, jak mało znaozą — 
zarówno one same, jak ich opinia. A jednak 
nawet wśród nieopatrznych młodzieniaszków 
trudno byłoby dopatrzeć, się większej lekko­
myślności i większego braku zdrowego roz­
sądku, jak wśród tych borbifaksów, zgroma­
dzonych w Leeds’iBa.

Rozumiemy, że interes stronniczy naka­
zuje odmawiać przeaiwninom polityoznym i 
społeoznym rozsądku, taktu i pojmowania na­
rodowych potrzeb. To jest naturalnym wyni­
kiem silnej wiary w dobroć własnych przeko­
nań, a często i potrzebą taktyczną. Bo w wal­
kach stronniczych, jak na wojnie, nie można 
przeoiwnikowi nic przyznawać, aby nie za­
chwiać własnych stronników. Jednakże owo 
bezbrzeżne lekceważenie, wprost pogarda, oka­
zywana przez torysów liberalnym i radykal­
nym wieoownikom w Leedsfie świadczy o wiel­
kiej pewności siebie, która byłaby śmieszna, 
gdyby torysi nie mieli nadziei pokonać glad- 
stońskiej większośoi, pozostałej beż wodza. A tę

zapewne dlatego, aby nie drażnić opinii pu­
blicznej, oburzonej zasztyletowaniem redaktora 
Bandiego. _________

S p i s e k .
Z Paryża nam piszą: Gdyby rewelaoye 

różnych, niebard~o poważnych pisemek fran- 
ouskich, były autentyczne, zamordowanie Car­
nota przedstawiałoby się jako skutek wyroku 
śmierci wydanego przez pewną tajną władzę 
anarchiczną, i że polioya zdołała już wykryć 
przynajmniej Łych 6 towarzyszy, którzy ra­
zem z Caseriem t  worzyli kólso spiskowoów w 
Cette. Szozegóftwf w tej mierze nie brak. 
Dotąd jednak noszą one ctchę f.ntastyoznośoi. 
Tak np. nie bierzemy na seryo plotki o owym 
żołnierzu (bezimiennym), który w więzieniu 
wojskowani w Marsylii w poniedziałek zeznał, 
że wiedział, iż Carnot zostanie zamordowany, 
a następnie opowiedział ze wszystkiemi szcze­
gółami, jak Caserio został losem wyznaczony 
na spełnienie wyroku na prezydencie. Również 
podejrzanemi wydawają się plotki o wielkiej 
radości Caseria, gdy go los wyznaczył na za­
bójcę i o jego wygłoszonyoh z tej okazyi 
słowaoh: „Od dziś nasz biedny (!) prezydent 
jest skazany".

Żołnierz óvr pono wymienił 7 członków 
kółka Cazeria, którzy według depesz z Lug- 
dunu z 30 czerwca, zo&tali już

jący wszelką organizaeyę zbiorową, wyklucza I strzały fałszywych nauk, jakie starano się wpa-

;   - - - „ ■ uuuu z do czerwca, zo&tali inż uwięziem
nadzieję, rzeczywiście poważną, op erają om O óoz owego mitycznego żołnierza, także nie
^ lU v ! 8nymTT1?r01Ł-e’ Z ktÓ7Z 7rA A  m  ^  jaki Zaoowski n i  prefekturze paryskiej o- | Salisbury.^ Utrzymuje on,, że naród me chce | Jświadczył, że już w niedzielę w lasku buloń-

nie-własną ręką. Skończyła się tedy ta dziwna W \ kim  pewne indywiduum odezwało się do
polityczna karyera, rozpoczęta przed z gó;ą " n “ ł_“
aceśćdzienęoiu laty-, CJ .. szeregach zaoiętych 
Borysów, którzy w dwudziestodwuletnim G-lad- 
gtonai® widzieli swój przyszły filar i przy 
pomooy księoia Newcastle wyrobili mu mandat
8 miasta Newmark. Oryginalnym zbiegiem o-
kohcznośoi, jakby na szyderstwo torysom, 
0gtatai program 0-ladaton.e’a, nawskróś rady- 
k*lny> » w niejednem sooyalistyozny, nosi 
miano programu Nowcastelskiego. Gdzie za­
czął^ tam i skońozył swą kary erę „wielki sta- 
rzeo“, obiegłszy całe koło poglądów społeos-

lordów, ani ułożonego | go . Wiesz )UŻ, Carnot jest zabity". Z takich
podług l r ^ y °h i w ,°fole 11 podobnych plotek trzebaby wnosić, że ów
nie chce J 35 °*Jjęuej newoastelskiin rzekomy wyrok kółka w Cette, był znany w
programem Gladstone a -  i że rne większość * erokich kołaoh anarcłliozayołl J  więc zo-

h l V  noh™ la .’ za U ** "yd^ny niemal coram pnblioo. Według

braniu anarchistów w Londynie uch walonoizba lordów, która owe reformy odrznoa, Za 
targ, który z tego powoda powstał między te- 
mi izbami, skłonił gladstonistów do agitowania 
za zniesieniem lub choćby przekształceniem 
izby lordów, leoz jeśli to będzie przeprowadzo­
ne-, to jeszcze nikt nie nabierze przekonania,

nyoh. Skromny kandydat pastorski, nieznany ( ** si9 podług woli narodu. A idzie prze- 
nikomu, ubogi, zupełne polityczne zero, stał oi® nie 0 t0< która izba zwycięży, leoz oto, co 
się w 22-im roku żyoia posłem z łaski księoia u*ród myśli i czego chce. Więc — mówi dalejsię
Newoastlu, leoz przedziwną wymową i zapa­
łem zasłynął odrazu i w trzy lata potem był 
już członkiem gabinetu konserwatywno-arysto- 
tratyoznego. Ale powoli począł się przeohyiaó 
ku wighom, potem coraz bardziej się liberali­
zował, stworzył własne stronnictwo, skrajniej­
sze od liberalnego, ale i tego było mu nie- 
dość, więo podał rękę ^sdykaliatom, po nioh 
gooyalistom, z którymi w Newcastlu ułożył 
gwój ostatni program — i tu był koniec jego 
koła. Znowu dziś jest niozem, jak przed 
63-ma laty i gdy patrzy na s r ą  polityozną 
przeszłość, to zapewne widzi, jak wali się 
w3zystko, oo wznieść usiłował, gdy patrzy 
pa swe ąycie prywatne, to przyznać musi, że 
gdyby nie sukoesya, to nie miałby posiadłości 
gawardeńskiej , gdzie może spokojnie dni 

dośywaói
Wali się wszystko, oo budował. Każde 

Bliapełmająoe wybory zmniejszają większość 
parlamentarną, którą 0Ja zostawił swym kole­
gom) & to ioh zmechęot. J 6go prawa ręka Har- 
oourt, minister i wódz większośoi w izbie gmin, 
oświadczył, że jest pracą znużony i chce ustą­
pić zupełnie i na zawsze. Inni jego koledzy,
Morley i Asquith, aby zelektryzować rczpada- 
jąoy się obóz i uratować program newoastelski,
*wołali wiec do Leeds’u i na mm przeprowa­
dzili rtzolueyę, i-e izba loidów powinna być 
zreformowana z instytuoyi dziedzicznej w wy­
bieralny jak franouski eenat. Jest ty pomysł 
bardzo sympatyczny dla Irlandczyków, rady­
kałów i socjalistów, więo może napędzić wy­
borców do rządowego obozu i podeprzeć jego 
w»i%oe się ściany, ale konserwatyści szydzą 
z tych usiłowań i tak piszą w swych dzienni­
kach o zjeździ® w Leedshe: „Dzisiaj pewna 
liczba warchołów zbiera się na konferenoyę, 
aby przyjąć postanowienia, niszczące odrazu

U l)
WOJCIECH DZIEDUSZYCKi^

ŚWIĘTY Tl'Aiv.
POW IEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).
Były chwile, w  k tórych się Ju d y ta  w ydaw ała  

żyw ym  cudem , wielkim  a w idom ym  znakiem , d a­
nym  przez  P an a  Zastępów , ale znakiem  nie w ró ­
żącym  w cale zw ycięstw a, ty ''ło  przeciw nie, klęskę 
1 zgubę. I L aban  d rętw iał w  jej obecności, choć 
się nie dom yślał, że silne n ieubłagane postanow ie­
nie zem sty nad  m ężem  ukryw ało  się pod jej m il­
czeniem.

Ale L aban  nie daw ał się opanow yw ać tem u 
W rażeniu; o trząsał się zeń z całą siłą i p om agał 
sobie karcąc  Judy tę  za jej sm utek i pow tarzając 
jej, że pow inna się radow ać tem , że m iała swoje 
i sw oich dzieci szczęście pośw ięcić dla do b ra  na- 
ro d u  w ybranego .
■ ~T Sm utek tw ó j, —  m ó w ił, — jest grzechem  

w ° ^ ec ^ an a - T ym  sm utkiem  
P a  zisz zgubę na  tw oje dzieci. R obak je p o ­

żre za życia, ziem ia się roztw orzy  i pochłonie po- 
om stw o m atki, bolejącej nad  tem , że dzień P a ń ­

ski się zbliża. Chcesz, aby B óg zesłał anioły swoje 
na  opiekunów  dla dzieci tw o ic h ; a zatem  na- 
m aszcz w łosy tw oje pachnidłam i, weź do rąk  bę- 

enki, zaśpiew aj Panu pieśń radości i dziękuj M u
wi ii3- Że tw °j cie^ e p o rzu ca , aby  się stać 
y^elkim  w  obUczu P ana! r  *

Szlisbury — wprowidimy nowość, znaną już 
w Szwajoaryi, wprowadźmy „referendum",, to 
jest głosowanie całego narodu nad. każdą spe- 
oyalną kwestyą, a zatem osobno nad odrębno­
ścią irlandzką, osobno nad reformą izby lor­
dów, osobno nad systemem podatkowym, i t. d. 
Nieoh oały naród będzie niby parlamentem, 
wyrokującym w  ostatniej instancyi wtedy, gdy 
w jakiejś sprawie nie będzie zgouy między izbą 
gmin a izbą lordów.

Taka propozyoya idzie pod pewnym wzglę­
dem o wiele dalej od reform gladstońskich, ża­
dnej z nich wręoz nie odrzuoa, wszystkie odda­
je w ręoe samego narodu, który otrzymałby 
nowe polityczne a ogromnie ważne prawo. 
Więo łatwo zrozumieć, że ogół wyborców i nie- 
wyborców z zapałem powitał ten projeat kon-

egzskuoję kilka wybitnych osobistości, jak 
Carnot, Crispi, marszałek Martinez Campos, 
który w r. z. szuzęśliwie uniki zamachu w 
Baroelonie i t. d.

Wraoająo do rzekomego uwięzienia 6-oiu 
ozy 7-miu spólników Caseria, wiadomo, że je­
den z uicn Granier, wezwany przez sędziego 
śledczego w Montpellier, popełnił samobój­
stwo. Podobno uczynił to jeszcze dragi, po­
dejrzany o spólniotwo w spisku. Natomiast u- 
więziony Laborie pono tylko przy obiadzie 
spotkał się z Caseriem, a nawet, gdyby było 
prawdą, że tenże ^znajmił mu oej swej wy­
cieczki do Lugdanu, nio wymbAłoby stąd, ża 
Laborit należał dc spisku, bo w tayaim razie 
nie potrzebował żadnego uwiadomienia.

Słowem, śledztwo naturalnie odbywa się 
tajnie, a dzienniki franouskie znane są odda- 
wna z nałogu ogłaszania zamiast autenty­
cznych faktów, dramatyoznych wymysłów. 
Tymczasem więc tym plotkom nie warto przy­
pisywać żadnej doniosłości. Może się sprawdzą, 
może nie. Gdyby się sprawdziły, gdyby zdo­
łano sądownie dowieść, że Czseiio spełnił wy­
rok pewnego kółka, oznaczałoby to nową fazę

ser waty wny, który zadał ogłuszający cios glad- j w luohu anarchicznym we Prancyi. Dotąd bo- 
stonistom, bo oni sami, bez Irlandczyków, sta-1 wiem oo do najgłówniejszych zamaohów, nie 
nowią znaczną mniejszość, a Irlandczycy ani ’ zdołano dowieść wspólnictwa, natrafiano zawsze 
słyszeć me chcą o prawie referendum, gdyż i tylko na czyny indywidualne (Ravachola, Le- 
wiedzą, że len ptęoiomiiionowy kraj będzie authiera, Yaiiianta, Henry’ego Fauveisa i tp )

Każdy z nich, o ile stawał przed sądem, za­
pewniał, że z własnego popędu, wystąpił jako 
,mściciel". Henry szeroko wy Kła a ał osobiste

zawsze przegłosowany przez trzydzieśoi milio 
nów Anglików, Szkotów i Waliijczyków. Glad­
stone możeby potrafił odeprzeć ten zręczny ma­
newr tory sów, ale jego następcy nie zdobyli się raotywa, które go w roku 1891-szym po-
na żadną odpowiedź i to się przyczynia do roz- j pchnęły na drogę anarchizmu i skłoniły „aa- 
kładu w ich stronnictwie. straszyć" burżoazyę w kawiarni Terminus.

i Yailiant należał wprawdzie do kółka w Choisy-
Rząd belgijski zamierzył przedstawić par­

lamentowi projekt ustawy przeciw anaremstom, 
albowiem podobno skonstatowano, że pięciuset 
tych zbrodniarzy uciekło z Frauoyi do Bruk­
seli, gdzie oni oczywiście założą teraz swą głów­
ną kwaterę. VV parlamencie włoskim Caspi rów­
nież zażądał uchwalenia środków przeciw skry­
tobójcom aaarohioznym, a przeciw temu wnios­
kowi wystąpił tylko jeden radykalista Imbriani 
zaś mm jego zwolennioy i sooyaiiśoi miiozeli

le-Roi, ale nie zdołano wyśledzić, aby był 
uwiadomił towarzyszy o zamiarze zamachu w 
Izbie poselskiej. Z tą dotychczasową, rzeczy­
wistą, ozy udaną metodą wyłącznie indywidu 
alną, zupałme heuje oświadczenie, które Case­
rio pono złożył przed sędzią śledczym, że, stra­
ciwszy służbę u piekarza w Cette, nie wie 
dział, oo począć, a więc — post,ant wił uwolnić 
Francyę od „tyrana".

Logicznie bowiem anarohizm, wykluoza

także spiski, w których bądź co bądź wytwa­
rza się pewna władza, chociaż tajna i rewolu­
cyjna wobec władz prawnych. Zasadniczy 
anarchista, działający według maksymy: „Rób 
co ohoesz" i „Wszystko należy się wszystkim", 
z czego polityczny wniosek : „zabieraj oo oi się 
podoba", i : wolno oi „znosić" (supprwier) tyoh, 
którzy oi zaw adzają— oozywiśoie nie powi­
nien się poddawać żadnej organiza yi spiskowej, 
w której uznają uohwały większośoi i stają się 
narzędziem „wyroków". Ztąd należałoby wno­
sić, że formalny spisek, jak pomiędzy radyka­
łami polityoznemi albo nawet socjalistami, wśród 
aaarobistów nie istnieje. Trzebaby raczej 
przypuszczać, że sema agitaoya za pomocą sło­
wa i pisma, pieśni i kultu męczenników a la 
Ravaohol, wieczorków familijnyoh i śniadań 
yegetariaoyjnyoh eto., wystarcza, aby pomiędzy 
młodzikami, jak Henry, Caserio, Lega itp. wy­
tworzyć ów fanatyczny nastrój, który ioh w 
(h.nej chwili skłania do indywidualnego za­
brania się do „nastraszenia burżoazyi8 lub 
uwolnienia kraju od... ty rana!

W  miejsce spiska wstępuje według tego 
przypuszczenia zbrodnicza suggestya. Działa 
ona zaś tem skuteczniej, że nie ogranicza się 
do eamyoh środków agitaoyi wprost anarohioz- 
nej, lecz doznaje gorliwej podpory po stronie 
innych, niby to nienależąoyoh do obozu anar­
chicznego żywiołów i frakoyi. Tak naprzykład 
jest faktem, że po każdej przez Carnota za­
twierdzonej egzekucyi nietylko w dziennikaoh 
sooyaliatycznyoh, które nibyto wypierały się 
wszelkiej solidarności z Ravacholem, Yaillantem 
i Henrym, ale nawet w dziennikach radykal­
nych, jak np. La pełite repuhlique Gobleta, naj­
dobitniej odzywała się teorya, że Carnot, za­
twierdzający wyrok śmieroi, jest prostym za- 
bójoą i że nie minio go zasłużona „kara". Nie­
które z tyoh dzienników, nibyto nienależąoyoh 
do obozu anarchistycznego, wprost zapowiadały 
zgon Carnota. Suggestya zbrodnicza zatem od­
bywa się na największą skalę i mogła oałkiem 
wpłynąć na to, aby młodzika jak Caserio, 
uwiedzionego anarohioznemi deklamaoyami i 
w danym razie niem&jącego innego zajęoia, 
skłonić do zamacha na „tyrana".

Słowem, anarohizm nie potrzebuje spisku 
i to właśnie czyni go niebezpieczniejszym od 
innyoh rnohów przewrotu. Bo spisek można za­
wsze wykryć, a zniósłszy władzę spiskową, tem 
samem przynajmniej na pewien czas ubezwła- 
duiamy ruch, kierowany spiskiem. Natomiast 
tych b a k c y l i  anarchizmu, które swobodnie 
obiegają po świecie, trudno nagli) wytępić; na 
to trzeba długiej pracy, nietylko represaliów, 
leoz przedewszystkiem pracy wycbowawozej ce­
lem gruntownej zmi*ny w ustroju społecznym, 
którego chorowite usposobienie owym bakoylom 
dostarcza roli tak urodzajnej.

Z tem wszyetkiem możliwą niezawodnie 
jest rzeozą, że istotnie ruchem anarchicznym 
wbrew wszelkiej logice kieruje pewna tajna 
ręka. Po uwięzieniu Vaillanta polioya paryska 
tajnego kierownika domyślała się w inżynierze 
Pawle Rśolus, który odtąd znikł bez śladu, ale 
pono ukrywa się w Paryża i ztamtąd kieruje 
ruchem anarohicznym. Według innej wersyi 
owa tajna dyrekoya znajduje się w Londynie. 
Są to jednak na teraz same domysły. Dowodów 
nie było dotąd. Gdyby ioh dostarozyła zbrodnia 
Caseria, to możnaby się spodziewać, że po nitce 
dojdziemy do kłębka i że skonstatowawszy są­
downie, iż kółko w Cette wyznaczyło Caseria 
na zabójcę Carnota, będzie można także odkryć 
owe głębsze, okrutne sprężyny, które takie 
kółka anarchiczne na peryferyi zdołały wpra­
wić w ruch tak w swych skutkach potężny.

Korespondeneye,
Warszawa 25 czerwca.

Pierwsze nauki, wpajane w dziecko, i re- 
ligia, to dwie najsilniejsze twierdze polskości 
pod zaborem rosyjskim, to też rząd stara się 
cddawna je zdobyć, czyniąo szkołę i cerkiew 
głównemi narzędziami rusyfikaoyi. Ale zatrut9

£.ć w młodzież uoząoą się po rosyjskioh szko­
łach i prowadzoną gwałtem do cerkwi odbijały 
się po większej ozęśoi jak od pancerza od na­
uk wpojonych w domu i od prawdziwej reli- 
g jnośoi. Mimo nieudałych prób rząd nie usta­
je w swoj „oywilizaoyjnej" praoy wynajdująo 
oo raz to nr. we środki, demoralizująoe otwarcie 
młodzież, aby potem zepsutą łatwiej było wy­
narodowić. Pisaliśmy już o projektach zakłada­
nia internatów, w któryoh musieliby obowiąz­
kowo mieszkać uczniowie chodzący do gimna­
zjum. Próby takie już rozpoczęto, a obeonie 
ma przejść w wykonanie plan, który łączy 
w sobie wszystkie trzy czynniki rusyfi- 
kaoyjue mianowicie: cerkiew, szkołę i internat. 
Oto Rosyanie wygrzebali gdzieś wiadomość, 
nie możemy sprawdzić na razie o ile wiary­
godną, że w miejscu gdzie się dziś znajduje 
gmach pierwszego gimnazyum warszawskiego 
poohowany był car Bazyli Szujski. Chwycono 
się tego pretekstu i postanowiono zbudować 
cerkiew dla gimnazyum i urządzić internat dla 
młodzieży na tem miejscu, sądząc, że przywią­
zane doń historyczne wspomnienie roznieci w 
młodzieży wszechrosyjskie uozuoia. Ale mamy 
nadzieję, że i te kleszoze nie wypaozą naszej 
młodzieży, która pamiętać będzie, że oar Szuj­
ski wzięty do niewoli do nóg się kłaniał Ste­
fanowi Batoremu, a pamięć tych chwil święta 
nyoh z historyi naszej’ jtamiast stłumić krzepić 
w niej będzie uozuoie polskośoi. Tymozasem 
jednak rząd przywiązuje do tego projektu wiel­
ką wagę, a ponieważ jeśli chodzi o oale rusy- 
fikaoyjne w zwykle pussym skarbie paterabar- 
skim znajdują się pieniądze, więo i teraz wya- 
sygaowano na t6n cel 100.000 rubli t. j. po 
50 000 rubli na rok 1895 i 1896. Nadto daro­
wano internatowi obszerny grunt, należący do 
ministerstwa skarbu i przekazano dochody z 
najmu sklepów, jakie będą urządzone na dole 
gmachu gimnazyalnego. Tak wyposażony i 
urządzony internat, ohooiaż mamy nadzieję, że 
naszej młodzieży nie wynarodowi, to przeoiei 
przyczyni się, że jeszoze mniej jej niż dotyoh- 
czas kończyć będzie gimnazyum, bo dziwić się 
trudno, jeśli rodzice wahać się będą oddawać 
dzieci do rosyjskiego piekła.

Poruszono teraz na nowo sprawę innego 
środka rusyfikacyjnego, mianowioie nabywania 
majątków ziemskich przez Rosyan. Pominąwszy 
już konfiskaty, manipulaoye niezbyt czyste w 
guśoie nabyoia Łuozaja przez ks. Kantakuzena, 
tworzono osobne ustawy i instytuoye temu oe- 
łowi poświęcone. Ale miały one nie nazbyt 
świetną historyę. Najpierw jeszoze w r. 1866 
utworzono „Towarzystwo nabywoów majątków 
w kraju zaohodnim". Rząd dał temu Towa­
rzystwu kapitału żelaznego 5 000.000 rubli i 
kazał dawać pożyczki Rosyanom, którzyby 
choieli nabywać majątki od Polaków. Ale w 
gospodarce Towarzystwa tak się coś pokręoilo, 
że za obligaoye jego dawano zaledwo ł/3 nomi­
nalnej wartości, były i inne „niedogodnośoi" 
no i po roku szumnie zapowiadana instytuoya 
została zwinięta, choć nie udzieliła ani jednej 
pożyczki. Potem przelano fandusz żelazny do 
rosyjskiego Towarzystwa wzajemnego kredytu. 
Ta nibyto poszło lepiej, udzielono na 6.000.000 
rubli pożyczek ale wnet i tu administraoya 
zaczęła szwankować, wreszcie Towarzystwo o- 
bezwładaione, nie mogło już ani grosza dać 
z pustych kas i na łeb na szyję staozało się w 
upadek. Dla ratowania go włączono je do „Ban­
ku szlacheckiego" pod nazwą „speoyalnego od­
działu", oo nie przeszkodziło jego konaniu. Ale 
Rosyanom żal takiego środka, więo teraz kaza­
no Radzie państwa zastanowić się w jaki to 
sposób „Bank szlaohscki" mógł przejąć na sie­
bie już w zupełności misyę wykupywania pol­
skich majątków.

Ostatni dzień wyścigów był tak samo 
słotny jak poprzedni, po długiej słooie jednak­
że wypogodziło się trochę, więo na torze ze­
brało się do 20.000 osób. Ale z ohwilą rozpo­
częcia się biegów, zjawił się nieodstępny ioh 
tegoroczny towarzysz, deszcz i wytrwał aż do 
końca.

Ju d y ta  nie b ra ła  do rąk  bębenków  i nie śpie­
w ała  radosnej pieśni, ale nie sprzeczała  się z La'- 
b an em ; w m ilczeniu oczekiw ała nadejścia w ieczo­
ru  w ierząc, że w ieczór okaże w szem  w obec kim 
był A bibaal i w szystkim  d o w ied z ie , że taki m ąż 
zły, ojciec w yrodny  i człowiek nikczem ny, nie 
m ógł być oczekiw anem  naczyniem  m iłosierdzia 
P  ańskiego.

I w ieczór nadszedł w  istocie. S tarsi Izraela 
grom adzili się w  głów nej kom nacie dom u Acha- 
bow ego, w znoszącego się pośród  ładnego ogrodu  
w e w łaściw em  mieście. K om nata  to była o b szer­
na, ośw iecona rzęsiście p rzez świeczniki pięknie 
u rob ione ze sp iżu , a urządzenie jej bardzo  d o sta ­
tnie p rzypom inało  zupełnie urządzen ie kom nat 
u  zam ożnych E g ipcyan , różniąc się od niego tem  
ty lko , że posążków  rozm aitych bóstw  egipskich 
brak ło  na  sto łach przy  ścianie i że sam e tylko 
posążki ludzi zastępyw ały  ich miejsce pośród  ko­
sztow nych naczyń. N iektóre z tych posążków  były 
zresztą w cale różne od  ro b ó t egipskich , pocho­
dziły bow iem  z Babilonu albo z A ssyryi i w y o ­
brażały m ężów  brodatych  i m uszkularnych , w  k ró t­
kich tun ikach , albo niew iasty w długich szatach, 
nie egipskiego w cale k raju .

Po obydw u bokach drzw i w chodow ych  z a ­
siadały  postacie natu ra lnej w ielkości R am zesa 
i królow ej A ri-H ari, urobione arcym istern ie z d rze­
w a i tak p o m alo w an e , że się w y daw ały  zgoła 
żyw em i. T e  posągi m iały  św iadczyć E gipcyanom  
odw iedzającym  bogatego kupca o tem , że A chab 
był wiernym sługą Faraona.

N a przeciw ko, w  głębi kom naty  sta ł stół bo­
gato  złocony, otoczony kw iatam i i żarzący się od 
m nóstw a zapalonych św ieczników . N a tym  stole 
ustaw iono  srebrną, w zupełności pozłoconą sk rzy n ­
kę, w  której p rzechow yw ano  świętości rodow e 
A chaba i o której m n iem ano , że duch  A donaja 
w  niej czasem  przebyw a. B yła to skrzynka rob io ­
na w  C hanaanie, pod ług  przepisów  sztuki w cale 
różnej od sztuki egipskiej, rów nie m isternej, ale 
mniej prostej, lubującej się w  zbytniem  m oże b o ­
gactw ie o rnam en tów  udających życie i cała p o ­
w ierzchnia skrzynki była pokry ta  jakąś bujną ro ­
ślinnością, p o d trzym yw ały  ją już nie sfingi, jak 
w  nam iocie L a b a n a , tylko serafiny, postacie n ie­
znane E g ip to w i, byki skrzydlate o tw arzy  b ro d a ­
tych m ężów  azyatyckich. N ad  skrzynią w znosił 
się sreb rn y  pozłocony posążek byka, będący sy m ­
bolem sam ego A donaja. L udzie ściśle p raw ow iern i, 
jak L a b a n , nie pochw alali tego sposobu uzm ysła­
w ian ia P an a  Z astępów , ale p rzy ją ł się był p o ­
w szechnie p raw ie  w  Izraelu .

S tarszyzna Izraelitów  zam ieszkałych w  stolicy 
E gip tu  schodziła się często w  tej kom nacie, czy 
to na  w spólne m odlitw y, czy to na  narady . O d 
kilku m iesięcy schodzili się tu  coraz liczniejsi sp i­
skowcy, kierujący ta jem nie sprzysiężeniem  przeciw  
E g ip tow i, nie znając jednak ostatn iego c e lu , do 
którego A bibaal był się niegdyś p rzy zn a ł w  obec 
A chaba i o k tórym  sam  A chab zapom inał w  obec 
egzaltacyi w zrastającej w śród  Izraelitów .

Ci sami mężowie schodzili się dziś na we­
zwanie Labana. Młodych nie było pomiędzy nimi.

bo p a trya rchalny  obyczaj Izraela nie dopuszczał 
do w ażnej narady  nikogo, którego ojciec był je­
szcze przy życiu. N ajm łodsi mogli być rów ieśn i­
kam i A bibaala. W szyscy byli otuleni w  ró żn o ­
barw ne burnusy , w szyscy mieli długie brody cza r­
ne, rude, siw e albo białe. L aban  w yg lądał pom ię­
dzy nim i jakby jakieś w skrzeszenie ojca A b rah a­
ma, jakby jakiś p rzedpo topow y M etuzalem  n am a­
szczony pow agą sędziw ego w ieku i niezwykłej 
św iętości; w szyscy oddaw ali m u pok łon , w y raża ­
jący najw yższą cześć, nieledw o uwielbienie, w ielu 
całow ało  jego ręce albo kraj jego szaty.

Kiedy się w szyscy ze b ra li, zabrał L aban  głos 
m ó w ią c :

—  O to nadszedł dzień A donaja! M am y ! dziś 
usłyszeć w yraźną  jego wolę. P o w sta ł m ąż w  Iz rae­
lu, k tóry  m a nas w yw ieść z ziem: egipskiej, z do ­
m u niew oli W ielkie zam iary  pow sta ły  w  myśli 
A b ibaala , syna B enjam inów , a taka m oc została 
daną jego słow u, że poruszyła  serca i w nętrzności 
nietylko Izraelitów , ale także w ielkich o lbrzym ów  
z pokolenia Jafeta , orężnych synów  Goga i M a- 
goga przebyw ających  tu ,  nad  rzeką E giptu . Nie 
darm o  pow iedzianem  jest, że Sem  zam ieszka 
w nam iotach Jafeta  i że C ham  będzie m u służył 
po w szystkie dnie swoje. O to bliskiem  jest sp ra ­
w dzenia p ro roctw o  w ypow iedziane przez p rao jca 

. ludzi żyjących, N oego, w chwili, w  której w ody  
p o topu  ustąp iły  z oblicza ziemi.

(Cu)f dzlazy nastąpi).
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W  cym im a  byfcT purę niespodziane^, 
pierwszym b iegu , w którym rwyoięźyhi 

„Diadem*", porucznik. Ładosa, opadł z jeźdź- 
oem „LGorno" kometa Rogalew*. Potem zdzi 
wiło widzów zwycięstwo „Imperyaia * hr. Po­
tockiego, któremu v  ostatnich omsaoh się nia- 
szcz^ścifo. W  biegu o „nagrodę PotooMoh" 
3300 rubli, kuń najlepszy „Thermidor". p. Ii 
Grabowsli^go, pokonany Lostuł przaz „ ttab- 
sryna“ p. Dobrogosca ^pseudonim jportowy hr. 
Ludwika Krasińskiego). Najniespodz^amej skoń­
czył się bieg cesarski. Wszyscy byli pewni, że 
wygra go „Sylfida" p. Grabowskiego, tymcza­
sem kłamał* ona nogę, a nagrodę tę wz:ąłkoń, 
na którego najmniej liczono, rj. „Hektor" hr. 
A. Putooiclego. Totalizator też płacił po 253 
rubli za 10. Złkońozyły się tegoroczne wyścigi 
tern, że jeszoze nagrodę 10U0 rubli wzięła „B v  
ragn “ p. Koi saka i znów tego hodowoy „Ńed- 
dy“ 600 rubli/, a „Roland8 p. Lienaozwwa oOO 
rubli. W pierwszym z tych orzech biegów u- 
padł „Hirage" p. Laskiego i złamał uogę.

Mają słuszność c i , co protestują przeciw 
sportowi, który się ogranicza na g”ze w tota­
lizatora, ale nikt nie moźs ran się sprzeciwiać, 
jeśli zmienia się on, na wzór Anglii, w rycer­
ską zabawę, a na szozęśoie u nas to się coraz 
częściej zdarza, ćwiczenia atletyczne, wyścigi 
piesze są niemal na norządku dzic mym. Bar­
dzo ciekowy tego rodzaju „marsz dystansowy" 
urządziło kilku Łodzian. Wy*uszyli oni ku 
Warszawie dnia 19go maja o godzinie 4 rano 
z Łodzi no, Zgierz, Przestrzeń tę , wynoszącą 
131 wiorst, czyli do 20 mil, przebyli w 3l 
god s in , stanęli bowiem w W„,rszawie następ­
nego duia o godzinie 11-tej rano. Picchtu-y 
łódzcy okazali niemałą wytrwałość, z1 łaszczt 
eśli s’ę z ,/azy, że po drodze słota, chłód i głóa 

bardzo im doskwierały, gdyż wyruszyli w sza­
bas i w żydowskioh miasteozK-ch po diodze ani 
bułki dostać nie mogli.

Słota popsuła wyścigi, słota dokuczyła 
piechurom, słota przeszkadzała też bardzo cy­
klistom, ale najgorsze, że Ti ratek ciągłej słoty 
Wisła wystąpiła z brzegów. Z prowiney; nad­
chodzą niepokojące wieś u , woda pozabierała 
siano, zamuliła zboże, miejscami byało po staj­
niach stoi w wodzie, a nawet z niektóryoh do­
mów ludzit, musieli uciekać. W  Warszawie i 
na Pladze pojawiły dę woda na ulicach bliżej 
W.sły położonych. Okoliczna łąki przedstawiały 
wielkie jezioro. Sama Kępa w znacznej częśoi 
znalazła się pod wodą, a łódki podpływały aż 
do budynków restauracyjnych. Na szczęście te­
raz już woda poczęła opadać.

Sławny doroczny jarmark świętojański na 
wełnę zapowiada* się i tego roku bardzo do­
brze, jak gdyby dla zaprzeozniiia twierdzeni cm, 
że tego rodzaju zjazdy z udoskonaleniem środ­
ków komunikacyjnych muszą upadać. Ale, może 
być znowu dzięki słocie^ obliczenia zawiodły i 
jarmark się me idai. Mimo to ożywiło się nie-
00 miasto, ożywili 3ią kupcy, którym „wałnia- 
rzc" zawsze wnoszą werwę i wesołość do skle­
pów a pieniądze do kas. Warszawiacy, którzy 
źe wszystkiego muszą sobie patroszą żartować, 
mogli jak do roku pokpiwać zlekka z „wełnią- 
rzy" za co, żs jeżdżą fiakrami na gumowych 
k ciach. Tymczasem powozy takie, jako rzecz 
wygodna a przyjemna lietylko dla jeżdżąoyoh 
nimi ale też dla ogółu publiczności, której 
oszczędza się nieznośnego turkotu, przyjmują 
się coraz bardniej. Powoli schodzą cne ze sta­
nowiska pojazdów zbytkowyoh nr codzienne i 
najlepszą tego ozraką było ukazanie się pierw­
szej jednokonnej doróżki na gumo./ych kałach. 
Takie doróżki będą m,ały nieporównanie wię­
cej amatorów niż zwykle i tern sobie z pro­
centem odbiją duść znaczny koszt kół gumo­
wych, która co pewl.-n ozas na nowo trzeba 
obkładać, a konkuraneya także i innyoh rła- 
śoicieli doróiek zmuszać będzie do tego ule­
pszenia.

W mieśoie nas*.em pojawił się bardzo nib- 
bezpieozny rodzaj wyzyskiwaczy, czy raozej 
rabusiów, bo taka im się nizw* należy. Są to 
fabrykanci anonimów. Takich bezimiennymi 
li3tów w ostatnich czasach po,,f..w:a cię bardzo 
wiele, tak ża przychodzi czasami na myśl, ozy 
pochodzą one od jakiejś zorganizowanej szajki, 
która ma szereg pomocników, i figuran ów, 
którzy w razie potrzeby odgrywają role wy­
znaczone. Listy anonimowe otrzymują ludzie 
bogaci, najozęścioj należący do arystokraoyi. 
Pierwszy list udowadnia n byto pokrewieństwo 
podpisanego jakiegoś i»ubrawoa z adreaauem, 
opisuje nieszoząśliwe położenie jego, a w koń­
ca zawiera prośbę o zapomogę wraz z lekką 
groźbą skandalu. Ktc się tai im listem oburzy
1 podarłszy g j wrzuci d> kosza, tea dąo za 
pierwszym popędem, zrobił jeszcze najlepiej, bo 
wyzyskiwacze przekonują się, że tu się nie 
uda spekulacja i dają mu spokój. Ale są t—oy, 
co dla świętego spokoju posyłają podpisanemu 
autorowi listu lub niepodpisanemu za wskaza- 
n en  pośrednictwem jakaś kwotę . wtedy prze­
padli, bo już ciągle dostawić będą natrętne 
prośby, a skoroby raz spróbowali n;e posłać 
pieniędzy, otrzymają listy bezimienne lab za­
znaczone literami, otwarta, więo takie, które 
na poozoie każdy może przeczytać, które za­
wierają ubliżające rodziuie zarzuty lab po­
gróżki, które stają się podstawą nrzykrych plo­
tek, sprowadn-a jąoycb kwasy, smutki lub na­
wet nieszczęścia. Plaga takiob listów tak się 
rozpowszechniła, że poczęto publioziia dysku­
tować o środkach zaradczych, mianowioie po­
ruszone projekt, ab7  na poczcie niszczono listy 
Otiwfte nie podpisane.

Wiadomość, że Sienkoi cz lub Prus za­
częli jakieś nowe daieło cd dawna jest całkiem 
słu sznie uważana z* ważne w ś wiecie literackim 
zdarzenie. Owóż takie ważne zdarzenie m 'm  
obaonie do zanotować a. Niezmordowany bowiem 
w ostatnich czasach Gus, zaledwo skończył 
„Emancypantki,8 zasiadł obecnie do nowej po­
wieści *pcd każ m względem odmiennej od 
dotycl o-ii sowyoh. Treścią jej, życie starego 
Egiptu, a tytuł — „Farscn*. Tym, co ezytrją 
tylko wyborne kroniki Prasa i uważają go je­
dynie z**i humorystę, wiadomość ta wyda się 
dziwną. Może nawet oi, oj znają rego powieśoi, 
widząa w jak odmiennych tematach dotychczas 
się obracał, będą się dziwili, ale t*oy zapomi­
nają o warunkaen twórczości autoi\,k:ej która 
ni« ma granic i reguł i jak to dzieje literatury 
wskazują, najczęśoiej r brew prz<= w’ dywaniom 
krytyków szła. Tak było także z Sienkiewi­
czem, jeden z nasoyoh s aany-jh krytyków po- 
wifcdai o nim, że pole historycznej powieśoi 
jest mu na zu-rsza z amknięte, tymczasem w rok 
notem ukazało się „Ogniem i mieczem ’. Podo­
bnie więc przepowiadać o powodzeniu nowej 
powieści Prusa byłoby rzeczą próżną. To je ­
dnak zauważyć ntleicy, że Prus, który się od- 
zaaoza niesłychanie ozuią intuioyą, że odtwo­
rzyć sobie może z łudzącą plastyką życie du­
chowe od niemowlęctwa do zgrzybiałego star­
ca potrafi odtworzyć sobie także stary Egipt.

A Kssób Wiadomości po remu ma Dardzie, w y­
starczający niż ktokolw iek inny, Jeszcze jedno. 
Prus mimo oafogo swego realizmu w fercślenm 
szozegółów ma wielki pooiąg do fantastyczno- 
śoi, któremu wdotycbozas przezeń obrabianych 
tematach tylko po części Klge dawać mógł. 
Na tle starego Egiptu może mieć szerokie ku 
temu pole. ____

Wiedeń 30 czercc*.
Heoe w towaizystwie ratunkowem i bur­

dy u* uniwersytecie jak aię zdaje stanowcco 
się skończyły. Dr. Yiagassy ustąpił z posady 
naczelnego lekarza w towarzyotwie raGunko- 
wem a następcą jego mianowany został Dr. 
Oharas, który posadę tę objął b e z p ł a t n i ?  i 
jedynie w interesie zagrożonego w swym by­
cie towarzystwa. Cieszy się ogólną sympatyą i 
ani żydom ani antysemitom nie nistręczy ża­
dnych powodów do demonstracji. Zresztą nie­
bawem już członkami czynnymi towarzystwa 
zostać będą mogli tylko lekarze — akademików 
nie będzie towarzystwo przyjmowało przez kil­
ka miesięcy przynajmniej. Równocześnie rektor 
pref. Czerniak (minera! ug) bardzo surowo upo 
umiał stude ntów, żeby nie ponawiali żadnych 
demonstrtcy’, bo za najmniejszem wszczęciem 
scen podobnych, jak onegdajsza na klmioe, wy­
kłady na wszystkioh klinikach zostałyby zam­
knięte a ułuci acze medycyny itracilihy rok ca­
ły. Młodzież akademioka uważa się niestety 
zawsze jeszcze za osobne ciało polityczne, któ­
remu wolno w społeoznych i innych kwestyaob 
wyrokować jakby małemu jakiemuś pirl»m«n- 
Łowi ubocznemu. Nikt nio myśli ukrócić swo­
bód akademickich, ale trudno znosić swawolą, 
która dochodzi do takiago stopnia, że pr^ewódcy 
studantów tylko pod tym warunkiem przyrze­
kają wstrzymywać się od demonstraoyi, jeśli 
prof. Notbnagel przbdi auie w swem pry rrfctnem 
żyoiu uyznawaó zasady liberalne. Podzlwaó p i- 
leży spokó rektora, z jakim wysłuchał podo­
bnych szaleństw. Piot. łło thntge1 jeit nożowym 
i nigdy nie przemawia z kateary o polityce — 
nawet w chwilach wyjątsor/ych, kiedy zdarzy­
łaby się sposobność do ekskursyi politycznej, 
osy społecznej, tego nie czyni. Dziś antysemi­
ci obarzi.ją się na liberalizm Nothnagla, bo 
jest przewodniczącym ligi przeciw antysemi­
tyzmowi; j‘utro liberałowie gotowi demonstrację 
u-ządzió ji kiemnś proiasorowi za to, że jest 
debrym katolikiem, i tak bez końca.

d. dziwnie z tą bulą akademików niedoj­
rzałych kontrastuje ich pokora, z jaką proszą, 
aby nie ukarano wymienianych po ginetauh 
sprawców demonstracji. Oczywiście władze a- 
ki.demmk.ie prośby tej spełnić nie mogą, bo 
puszczenie płazem Gakim ulicznych popisów 
rozzuchwaliłoby tylko i do dilszyoh burd by 
zachęciło innych mniej dziś jaszcze odważnyoh 
w głosowaniu za wolnośoią przekonań piszczał­
kami, trąbk. mi i H-'kotkami

Z ii i  żyć wypad«, że z akademików na- 
leżąoyoh do konserwatywnego obi zu jak: człon­
kowie katolickiego stowarzyszenia „Austria" i 
innyoh podobnyt towarzystw, nikt nie jest 
skompronr‘łowany. Tylko mała stosunkowo, ale 
bezwzględna garstka niemieokioh narodowoó.r 
: sprzymiursonych z nimi .ntysemiiów urzą­
dzała z planem z góry obmyślanym burdy. Wie­
dziano nawet w kołach piofesorów, że się na 
coś zanosi i proszono pr )fe3oró w, którzy byli 
członkami komisyi śledczej w sprawie Dra ^r*.- 
gasrego, aby zawiesili wykłady. Profesor Noth- 
nagel nie oho’ U jednak usłuchać tych rad.

W  ponieiział«k rozpoczj rują się ,:nova 
rrykłady; spoclzi>,waó się należy, ta  akademicy 
zrozumieją ra  jakie narażają się następstwa, 
jeśliby nada! jeszcze zechcieli urządzać takie 
burdy.

Wiec adwokatów 19 przeciw 13 głosom 
oświadczył się za wolnośurą adwokatury, a prze­
ciw przyjęciu „numerus olausus" t. j. ściśle 
określonej liozoy adwokatów dla każdej miej­
scowości miaaowanyoh w podobny sposób, jut 
noUryutze. Dziewięć isb adwokackich nic j ,st 
reprezentowanych na tym wiecu. Z tej liozby 
Przemyska jest za „numarus clrusus" i ane 
przeciw temn ograniczaniu. Na fgół więc 26 izb 
iest z* wol nością adwokatury, 15 za ogranicze­
niem. Z Galioyi wszystkie izby oświsiozyły 
się za cgraniuzeniami. W  tej mierze zdania są 
podzielone. Wielu mniema, że wśród adwoka­
tów panuje ‘ tż dzisiaj wielka nędza, inni na­
tomiast utrzymują, że tak uie jest, że owezem, 
adwokaci i dziś jeszoze przeważnie zartoiają 
po 4 i 8 tysięoy rocznie. Jest to kwota stosun­
kowo dość znaczna, jeśli się zważy, że nrzę- 
dnik z tą sama 1’oubą lat praktyki sądowej, z 
odpowiedzialnością może większą pod niejednym 
wzglądem, nawet pełewy tej pensyi nie otrzy­
muje. O adwokat",oh zaiabiających dz jki wy­
jątkowemu uzdolnieniu dziesiątki tysięcy nie 
mówi eię — ale faktem iest, ż& urjiłabszy adwo­
kat o wiele więcej zarabia, niż wynosi pensya 
sędziego. Mojem zdaniem należałoby racsL 
obniżyć taryfę za czynności adrckack;e, a ró­
wnocześnie podwyżizyó pensyę nędrnów-— w te­
dy dopiero byłaby sprawiedliwa równowaga 
obu tych uzupełniających się wzajom zawodów.

Zajmywał się wieo także kwestyą poką- 
tnegc pisfr3t.wa, pednoszuniem prywatnego 
oskarżenia przez izby adwokackie w razie odstą­
pienia prokatatoryi od skargi i sprawą urzę­
dowego — bezpłatnego zastępstwa.

Pouątne pisarstwo — bardzo słusznie, 
w myśl rezoluoyi przyjętej — powinnoby jak 
znaohorstwo być karanem przez ustawy karne. 
Pobątaym pisarzem jest według orzeczenia 
wiecu każdy, kto zawodowo a bez kwalifikaoyi 
zastępuje stiony praed sądem lub po za są­
dem (!) w sprawach snornych i niesportiyoh a 
także w konkursowych, dalej w administracyj­
nych i finansowych. Określenie takie, jest tro­
chę za szerokie, bo wszelkie biura pośredniczą­
ce , w izelkie kupieokie instytuty uchylające 
w drodze ugody spory kosztowna, upadłośoi 
i t. d . , podpadałyby pod :o pojęcie pokutnego 
pisirstwa. Biura z*ś takie ijtnieją na całym 
świecie, ». stworzyła je konieczność ruohu i 
handlu.

Grzędowe zastępstwo powinnoby wedle 
życzeń wieou być ograiiczonem tylko na ta­
kie sprawy, do których prowadzenia wymaga 
ustawa adwokata - -  a wyjątkowo tylko także 
i na inne wypadki.

I  te postanowienia tchną nieco bastowo- 
ścią. Kto nie ma pieniędzy a śztfka sprawiedli­
wości, dla tego bez wyjątku winno się znaleśó 
zastępstwo.

Wiedeń 1 lipo*.
Rozprawa sadowa przeciw znuonoroe Eleo­

norze Szafarzik i jej asayateutowi Drowi <4ra- 
tziugerowi od -oczoua w przeuzłym tygodniu 
celem przesłuchania świadków profesora Stell- 
wa; a i profesora Kr*tft-Ebinga, wczoraj zakoń­
czyła się skazaniem obu oskarżonych na 14 
dni aresztu. Główne puukta oskarżenia były:

PRZEGLĄD i Jnia 5 Lipca 1954
'irsseknię^ip woay we fiasssoe priPt Ssafaraikową 
i leozsnie tą wodą epileptyku, sfóry wskuteh 
psychiaznych wpływóiw dostał obłąkania umy­
słu, dale, leczenia magnetyzmem, dotykaniem 
palcami i t. d ahorej na kataraktę Anny Eu- 
zinger, leczenie tak nieszczęśliwe, że paoyeutka 
zupełnie oślepła, Dr Giatzinger był pisy tych 
praklykaoh obecny i sam leczył swoim apara­
tem prom.eniująoym (wchłaniającym rs.ekc.mo 
w drutaoh metalowych eter słoneczny i dzia- 
ła^ąoym tym eterem na wszystkie bole fizy­
czne nśmierztjąoo) Chodziło o to, aby skon­
statować, czy dr. Gratzinger jako lekarz miał 
obowiązek rozpoznać ciężki stan olioroby oozu 
Enzigeroarei i ozy niepoznauie pazez nidge ka­
tarakty przedstawia się jako gruba nieświado­
mość. Profesor 8fcellw*g oświadczył, że przy 
egzaminach żąda się wpiawdzie od kandyaa 
tów znajomuści dokładoej podobnych wypad­
ków, żł jednak od lekaizy praktykujących 
•cymaga? jej nie można. Na to bowiem sąspe- 
cyałifioi, a gdyby jak się wyraził prof. Stell- 
1 ra.g „każdego lekarza ukarać chciane, który 
nie rozpozna' ą> katarakty, sąd miałby bardzo 
wiele do czyni sina". Prof. Staliw*g nie wierzy_w 
tkuteoznośo leczenia magnetyzmem, me odma­
wia jednak lekarzowi prawa próbowania środ- 
kóv podubnyoh, jeśli w nie wierzy. Sądzi też 
— pc zbadaniu t izigerowej — z& nia można 
na pewno suwijrdzió winy Dra Gratzingera i 
nie można jej przypisać oślepnięcia paoyentki, 
bo i po operaoyach zdarzają się wypadki, w 
których katarakt* wyleozoią zostaje, ale oko 
nie „fankeyonuje".

Profesor Krafffc E ting dftwał wyjaśnienia
0 magnetyzmie. Magnetyzm, równoznaczny z 
„meemtryzmem8, nia jest -Ładnem lekarstwem 
spe&yfioznem i działa tyłku sugfeityą. Sag- 
gestya zaś na różnych paojoutów różny wy­
wiera wpływ. . 1 iektórym pomiga, innyDo 
szkodzi Pr. fesur Krafio-Eoiag opowiadał na 
ten temat jeden "yprdek  ze swoje/ praktyki. 
Jako młody jeszaze ] ekarz, badał raz piloyentkę 
na serce rzekomo chorą, kióra skarżyła się na 
różne nrz .padł .śfi. Przy badaniu m rnfnął 
cd niecheema. „Głupia sprawa, wszak ;,*j serce 
zdrowe!"— Dociera zapisał jej krople dla uspo­
kojenia nerwó y. Po kilku dniaoh zj izia się 
pŁoyejtha i oświadcza, że ma się znacznie le­
piej. Fradow *ny, pyta ją, czy brała krople
1 dowiaduje się, że ich wcale nie brała, ale 
llcozoną został* kateguryoznem stwierdzeniem 
lekarza, wy ozeptanem pod nosem, ie  paoyentka 
ma serce zdrowe.

Dpi oszono protesora Kroffis-Ebingr, aby 
też zbadał apara prom/ minjąoy dr. Gratzingc- 
r». Profesor próbował tan u iara t na sobie i 
oświadczył, ie  nio nie czuje. Obrońoa dr. Gra­
tzingera starał się osłabić to orzeczenie, utrzy­
mując, że profesor Krafffc-Ebing autosuggestyą 
zn» )zck,ył wrażenie aparatn (t. j. z góry mając 
przekonanie o braku t uzelHej jego wartości, 
nie mógł odozuć żadnego działania).

[ówionr- bt-dzo wiele podczas rozprawy
0 tym aparauie. Wynalaisoa dr, Gr^tzirger nie 
ohciuł wyjaśnić przed sądem istoty jego, sal­
wując «ńę wymówką, że nie rrozumianoby go 
tu, ie  takie wyjaśnienia n?ożlitre są tylko w ko­
łach faoho oów. Inni świadkowie skłacali ze­
znania korzystne dla oskarionyoh. Ślusarz 
Kment stanowczo twierdził, ża z kataru żołąd­
kowego, któreg i lekarze wyleczyć go nie mogli, 
uratowała go Szaf ircikowa i dr. Gratzinger, te  
teraz jest zdrów, je i pije wszystko; zona szew­
ca Anna B ^ ier zeznała, ż j  miał# puchlinę 
w brzuchu, która po trzykrotnej (!) ordynaoyi 
oskarżory'h znikła, nauoisyoiel szkoły ludowej 
Franciszek Patz opowiadał, ia  cierpiał na epi- 
lepsyę i że Szafarz cowa wyleuzyła go swoją 
„cudowną mocą." Świadek ten leznał to pod 
przysięgą. Dodić muszę, i  a świudek ten jest a- 
ruz »m fabrykantem „aparatów" dr. Gratzingera.

Prokurator zapytał, dlaczego sprzedają 
trzy gatunki tych aparatów, a miauowioie: 
z drutem mosiężnym, posrebrzanym i złoconym
1 dlaczego różnym warstwom polecti się rósne 
ioh gatunki.

Patz zeznał, że w działaniu nie ma żadnej 
róiaioy^między tymi -peratami, jednak bo­
gatsi odbiorcy mogą piaoić więcej, dlatego robi 
się dlc uch  posrebrzane i pozłnorne aparaty. 
Za tc jednak ubogim dajo się aparaty ozęato 
bezpłatnie.

Z rozprawy całej wynikałj, że Szafarzi- 
howa i lej asys .ent leczyli niedostatecznymi, a 
obuć niekiedy skutecznymi, nie niekiedy także 
i niebezpieczny mi środkami. „Glin Dej meznijo- 
mc. ci faonu" nie ndowodniono drowi Gratzin- 
gerowi; skazani przeto oboje oskarżonych za 
zniouorstwo. Ciekawym szczegółom i przy­
czynkiem dr cl arrktery°ty.ki ;apatrywan lu­
dności tutejszej był szmer nfeza&.owolmonia, 
j»ki eię rozległ w sali międsy publioznośoią po 
ogłoszeniu wyroku. Saefłrzisowa po ogłosi,ciin 
rryroku powiodziała swyra z naj imym : „Siedzieć 
nie będę; przychodźcie tylko do mnie, będę 
dalej leczyła."

Obrońcy zgłosili zażalenie zarói/no z po 
wodu '.ym iaru kary zdaniem ioh zbvt wyso­
ko j, jak i z powodu zasądzania w ogóle, al6 
także prokurator nie aadowolnił się zbyt łago­
dnym — zdmiem jego — wyrokiem przeciw 
drowi Gratzingerowi i zbyt małą karą nałożoną 
obu oskarżonym.

Przyjdzie tody spraw* ta jeszoze raz przed 
senat sądu krijowego.

Czy Gaiicya posiada warunki
do rozwoju przemysłu potreeone ?

I
Podozas ostatniej sosy i sejmowej słysze­

liśmy niejednokrotnie zapewnienia, że ~irz«- 
mysł w kraju znaozuio się rozwinął

Miła to rzecz dla wszystkich obywateli 
ju żywo postępem jego się inttiresująoyoh, 

słyszeć zdania takie wypowiadane z miejsca 
wyfeluczająoego wszelkie powątpiewanie. Źało- 
eaó F  lko n eży, ża n.« dow edzieliśmy się 

szozególowo, które gałęzie przemysłu galicyj­
skiego i o ile naprzół postąpiły.

Ża zaczątki «,ielts gałęzi przemysłu u 
nas istnieją — to rznez pewna, lecz są one 
tak małe, tak nieśmiało z ustroni swoich się 
wychylają, że dobrych potrzeb- szkieł, aby 
je dojrzeć. To też miinowoli nasuwa się pyta­
nie : Ozy też Gralioya nie posiada może woale 
warunków koniecznych dla przemysłu, że tak 
trudno rozrżarzyó owe iskieirki drzemiące wśród 
pewnegu zaieczuleai* dla najżywotniejszych 
interesów ludności? Nie! Stokroć nie! Gali- 
oyu uposażoną jest dostatecznie w główne 
warunki silnego przemysłu i przy dobryoh 
ohęoificn w stosunkowo krótkim cza sin może 
stanąć na tym stopniu niezależności ekono­
micznej od krajów ościennych, jaki jej się 
wskutek naturalnych danyoh należy.

Prze,dźmy w krótkości główne gałęzie 
produiioyi krajowej, a przekonamy się, ńp zda­

nie tu wypowiedz’*ne nie jest zbyt śmitłem, 
Pierwsze miejsce zajmuje bezsprzecznie p r o ­
d u k c j a  r o l n o ,  Wystarcza ona aie tylko 
na uspokojenie własnej potrzeby, ale pozesta­
wia jeszoze znr.ozną zwyżkę, która obeo&ie 
po największej części w stanic surowym bywa 
wywożoną. Wywóz ziarnr z kraju jest jedna­
kowo i  racy ona! ny tylko w okolicach tak uro 
dzŁjnyoh, jak dziewicze łany Ameryki, lub 
niewyozbrpans ban. oki«, i oestrabskie czarno- 
ziemy, podozas gdy nasze nawet najlepsze 
role muszą być dobrze zasilana, jeżeli nie 
mają w ciągu lat kilku euaoió swe, uuy pro­
dukcyjnej Jeżeli ' więo ziarno produkujemy, 
co powinniśmy go tylko tyle wywozić, za ile 
nam płaoą, a wszelkie odpady, które przy 
mieleniu zboża pozostają, a których I i*pieo w 
raohubę uie wciąga, powinny służyć do- po 
wrócenia ziemi zabranej siły, do wytwurzenia 
nowych wartnści przez wypasy- Dlatego 
p r z e m y s ł  m ł y n a r s k i  jest jed«ią z pod­
staw dobrobytu krajowego Leoz nietylko 
przemysł młynaiski, w calem stewa tego 
znaczeniu, tj. fabryki oya miki dla kr‘ jo, jest 
niezbędną rzeczą, ale także wszelkie uszla­
chetnienie wywożonego produktu, np. ł a s z -  
o z e n e g r o c h u , f a b r y k a o y a  k r u p ,  
s ł o d n w n i e ,  s : r  o b i * r n i f

O ile nszlkonetnienie gatunków zboża na 
wywóz przeznacz mego iest korzystnem dla 
krajn produkującego zkjże, ukaż i się z na­
stępującego przykłada: Galicy" produkuje bar­
dzo dobre gi tunki grochów, i tylko Rosya 
pod tym względem z nami konkurować może. 
Groch ten bywa za granicami irre.ju z ta  ci 
oczyszczany i po oenaoh znacznie wyższyoh. 
aniżeli produkt pierwotny na targi m.ast sto­
łecznych wywożony. Łaski te pozostające w 
posiadaniu młynów trudniących się łaszcze­
niem tak zranyoh „E rbsen - Sch^lmiihlen - są 
nader cennym odpadem i stanów zwyżkę 
dochodów przedsiębiorcy , który nadto za u- 
szlaohetniony towar tak wysoką cenę otrzy­
muje, ża wszystkie koszia z zyskiem mu się 
wraoają. Odpady pozostają w kraju, w którym 
uszlaohatnienie się odbywa, a robotnicy w fa­
bryce zatrudnieni mają stały zarobek.

Skoro więc się tamtym krajom opłaca 
groch galicyjski o setki mil sprowadzać i prze- 
raoiaó go, czyż nie opłaciłoby się jeszoze le­
piej to przedsiębiorstwo na miejscu produkoyi 
założyć i uszlachetniony towar wywozić, o- 
szozędzająo przytem koszti transportu o tyle 
większe, o ile w aga groons niełuszozonege 
przewyższa wa»ę łaszozonego?

Te same korzyści przedstawiają fabryki 
słodu, chociaż, o Je *ni się zdaje, Galicya nie 
produkuje tak zuauznej ilośoi jęczmienia, żeby 
była w położeniu rozwinąć eksport słodu po 
z spokojeniu własnej potrzeby na wyrób piwa 
> okowity. Stratą niepowetowaną dla kraju 
jest, nie umieć zużytkowywaó wiernych zaso­
bów ięozmienin w browarach kraje srycn, lecz 
wywozić go za granicę, jak to się dziś dzieje. 
Dlatego dalszem zadaniem pizemysłu k-‘ d- 
wego byłoby wytworzyć tak potężny p r z e ­
m y s ł  b r o w a r n i a n y ,  ulepszają? zarazem 
już istniejąoy, żeby wszystek jęczmień w kraju 
przerobionym zostawał, gdyż obecnie dzieje 
się to tylko z jęozmieniem lichszym, nie bro­
warnianym.

Z kole* wspomnieć wypada o p r o d u k ­
o y i  >Lmi  l u ,  przyozem jjs^oze raz przy­
pomnieć należy, że browarnictwo w krają za 
mało rozminięte, mimo że uprawa chmielu w 
wielu ukolicaoh jest tak ilościowo jakoteż ja­
kościowo znakomita. Brak mi niestety dat 
stasystycŁnyoh, ile piwa Galiopa z krajów o- 
śoieanyuh sprowadza, jestem jednak pewny, że 
bardzo wiole, szczególnie Lwów, Fraków i 
Przemyśl.

Wspomnis łem tntaj o już istaiejąoyoh pro- 
duktaoh rolnych, które mogą stanowić podsta­
wę do utworzeni-, potężnego przemysłu

Lecz ileż to jeszoze bogactw ziemia ta 
w sobie kryje, które wydobyć tylko trzeba, 
aby zmienić w zupełnośoi stosunki ekonomiozne 
owej niestwty dotychczas w b-rdzo smutnych 
warunkach się -majdającej części monarchii.

Diśó wymiemó u p r a w ę  b u r a k ó w  
c u k r o w y o h  tam więcej uwag: godną, że 
uprawa ta wzmoże i ulepszy gałęzie wyżej 
przytoczone.

Galicya pod wzglęaem przemysłu oukro- 
wego powinna rywalizować z innymi krajami 
monarchii, a nic konsumowau cukru produko­
wanego gdzieindziej. Przemysł cukrowy ma 
bezsprzecznie najlepsze widoki na przyszłość. 
Jak  ilość zużytego roozrie mydła jest ponie­
kąd miarą zamiłowania w ozystośoi jakiegoś 
neroda, tak ilość cukru rocznie na jednostkę 
przypau#,jąoego jest miarą dobrobytu. Owoz 
gdy w Anglii na jednostkę przypada 70 *g- 
c irru ro "inie, to w Austryi przypada zaledwie 
\2 kg Oczywiście w Galicyi cyfra ta jest 
jaszcz * znacznie mniejszą.

Jednakowoż postęp nakażdem polu u nas 
widoczny, więo i ilość zużytego cukru się 
wzmoże. Stąd prosty wniosek: że przemysł 
cukrowy ma wielką przyszłość przed sobą 
i szczęśliwy k aj, który go już rciw nął, nie- 
przezorny zaś, który mogąo go ross cmąc, me 
starał się o to.

Znaczną rolę w gospodarstwach naszyoh 
odgrywa także r z e p a k ,  dając mośnośó f  *- 
b r y k o w a n i a  o l e j u  W kraju, przyuzem 
zyskuje się oenne odpady w fornr" makuchów.

Mi Je olejarnie ooeoaie u nas w kraju istnie­
jące nie odpowiadają zupełnie wymogom tej 
gałęzi przemysłu, wygląda'a one raczej na zi- 
bawkę, niż na racjonalne fabryki, urządzone 
w oelu ja*’ najdokładniejszego wyzys kania za­
wartości oleju r rzepiku się zuajduiąo.<gc.

Liczne inne gałęzie przemysłu, jak f a ­
b r y k i  o y k o r y i ,  o c t u  itd. ’td. należ, 
również do tej grupy; wszystkie te gałęzie 
przemysłu dnLIaj albo wcale w Galicyi nie st; 
reprezentowane, lub te^ nieodpowiednio i 
w zbyt małych rozmiarach są utrzymywane.

Choąo szozegółowo zastanowić się nad 
wszystkiem gałęziami przemyśla, polegająoegi 
na produkoyi rolne4, musielibyśmy poruszyć 
takie kwestyą f a r b i a r n i ,  naznaczyć sto­
pę p r o d u k o y i  t y t o n i u  itd. Te ro­
dzaje przemysłu są jednak jeszoze w daLekiem 
bardzo polu. Pomińmy zatem je milozeini om. 
luna jednakowoż rzecz zachi izi z produkoya 
materyałów zwi“rzęoych, skór1 kości bydlęoyoL.

P r z e m y s ł  g a r b a r s k i  pomimo naj­
lepszych warunków do ronwoju, zawsze jeszoze 
jakby nie istnieje, a p r o d u k c j a  n a w o ­
z ó w  s z t u c z n y c h  i mąk>" k o ś o i a -  
n e j  (Spodium), aozkoiwieu dzięki kilku przed­
siębiorstwom, jest już w iraju  reprezemtowauą, 
jednakowoż nie jedno, szczególnie oo do ceny, 
do życzenia pozostawia.

Mówiąo o produkoyi krajowej, nie mo­
żemy zapomnieć o materyala d r z e w n y m .  
Jest to także jeden z punktów bolesnych w

życiu ekcnouuoznem Galicyi. Od dawna sły­
nie nasz kraj znakomitymi mataryałami drzew 
nym i, ozczsgolnie zaś bukowym'. To też 
olbrzymie transporty buczyny galicyjskiej opu- 
Śjeiły kraj nasz i opaszozają wciąż, dążąc w 
dalekie strony, gdzie prz rabiaae bywa ją na 
gięto meole i w/wożone we wozyatkioh kie« 
“unka: b świata. Zdolną oue pyszne ogrody 
Biazyliiczyków i biura Jankesów, wszędwe 
ioh pełno, ale skąd one właściwie pochodzą, 
jaka ziemia tea piękny materyal wypiastowała, 
tego się nie dowi-st, bo marka na niob p3wrie 
nie galicyjska. Myliłby oię każdy, ktoby dą- 
ds&ł, ie  f*brykacya gietyoh meoli wymas i 
wielkiego artyzmu, każdy stolarz zrobić je po­
trafi, tylko, ie  my i w tym wzgiędue, wy­
ręczać się dajemy. Górzyste okulioe Kurpat 
kryją bogactwo drzewa szpilnowego. Tysiące 
sągów tego drzewa c i roku gnije, gdyż zbyta 
■a nie nie ma, lecz ta same odpady w innym 
kraju monarchii byłyby zuzyte do f a b r y ­
k a c j i  o e l l u l o z y ,  wzmogłyby krajową 
p r o d u k o y ę  p a p i e r u ,  i byłyby jednym 
czynnikiem więcej w gospodarstwie krajowem 
Wspomnieć też Musimy o f a b r y k a c y i  zł- 
pałAk i p r z e m y ś l e  k o s z y k a r s k i m  oo 
raz więcej znaczenia nabierająoym.

W. Stanek.

IMAŁY FEUETON.
Odczyt amerykański.

. D i juuiai amerykańskie zamieszazają opis 
sjeny, któ^a miała s’ę wydarzyć w Ktrolmie 
południowej

Pewnego dnia od rana mury nułaj mie­
ściny Orangenburg oblepiono olbrzymiemi afi­
szami żółto niebieskiemi. na który oh sążni o- 
wem literami mieściły się napisy: „GreaS 
attracbion! Odozyt samobójczy przez doktora 
^hom pona!8 Dalej afisze oznajmiały, że do­
ktor Tuoni on opowie historyą swojego ty- 
oia, owclch kłopotów i nieszczęść— i wreszcie 
roztrząsać będzie kweityę samobójstwa z pun­
ktu widzenia filozoficznego i religijnego, oraz 
wskaże najlepsze spoaoby, które n*uka ma do 
rozporządzenia dla desperatów, by mogli wy­
brać sobie śmierć najmniej nieprzyjemną i naj­
szybszą, Afisze mieściły nadto uwagę, grub­
szym drukiem, fcreśoi następującej: „Pod ko­
niec odozytu publiczność zostanie wezwana do 
głosowania w kwestyi, czy doktór Thomp­
son w danej sytuaoyi i w określonym przez 
siebie stanie duchowym ma prawo uwolnić się 
od egzvstencyl na ziemi. Gtokowanie odbę­
dzie się sekretnie. J eżel! większość giosóW 
wypadnie w daoha twieidząoym, prelegent 
Baa u, >one postanowienie strzelić sobi* w łeb 
ńil odf.zyoie, nie nar#,żując wszakże nikogo 
na ńwszpieóżeństwo. Rewolwer, którego u* 
żyje, otiaro»aiy mu został nprzejur« prze^ 
Boadburga i synów, firmę ogóinit znaną w 
San-Francisoo z tŁuiośoi i zalet swoinh wy* 
robó t .  U w a g a .  D.chód z odczyta przezna­
czony jest na pesag dla pięcia sierot z okolioy, 
naj ba Izie j na to zasługujących".

W dn:u oznaczonym, o godzinie pierwszej, 
tłumy oblegały drzwi sali odczytowej. Jakiś 
bogaty nego^yaut z Bostonu nadaremnie od­
ro wy wał sto dolaró* za miajsoe w ostatnich 
ławkach

Po trzykrotnem uderzeniu, doktor Thomp­
son, ubrany we fiak i biały krawat, ukazał 
się na estradzie. Na wstępie oświadczył, że 
zanim zabirrze głos, pragnąłby posłaohać nur 
syki, , któru przyjemnie usposobi s/achaoEt. 
Młody artysta odegrał uwerturę z „Wilhelma 
Tenk", naitępnia śpiewaczka niemiecka od­
śpiewała po fiw om ku  duet z tenorem wło­
skim. Koncert zdawał się sprawiać doktorowi 
wielką przyjemność, gdyż cd czasu do czasu 
gładził brodę i uważnie przeglądał program. 
Nie trzeba dodawać, że wszystkie oozy by­
ły w niego utkwione. Kobiety były zdania, 
że wygląda interesująco, jest truohę blady, 
lecz w oczach ma coś marzącego. Jedną ze 
słuohaozBli;, Angielkę, zdjęła m gła iitośó dla 
nieznajomego. Foilała m” ukradkiem bile­
cik, w którym ofiarowała swoją rękę i pie- 
• iądze, jeżeli tylko uważa ż° mogłaby gc, po­
cieszyć i zacnęoić do żyoia. Ala ou, uśmiecha­
jąc cię smutnie, rzekł tylko te trzy wyrazy; . 
„Jaż za późno !“

Koaoert skońuzył „ię w końcu.
Doktor ukłonił się z grajyą publiczno­

ści, zasiadł za stcłim — i n moczy wizy usta 
w szklance z wodą, zaczął i d uświęcone­
go zwycz ijem frazesu: „Ladies aud gent-
lomen"...

I  aaozął opowiadać o dziejaoh swojej mło­
dości, nie pomijająo najmn ejszych siiozegółów. 
Szeroko rozv/odził się o nieszozęaoiaoh, jakie 
go nawiedzały jedne po clrugiem. Straoił cały 
maiątek z powodu rozbicia statku i w grze ha* 
zardownej. Był żonaty trzy razy: pierwsza
żona piła,, druga zginęła podczas pożaru, trze­
cia uciekła z negrem, zabrawszy wszystko, oo 
było cenriejsz°go. M 1 przyKm chorobę żo­
łądka, która nie pozwala mu jeść,"palić, an' pić.

„Srmi możecie osądzić, jakie to jesu życie, 
Kwestya, pcdleg-jąoa dyskusji, polega na 
tern — mówi prelegent — czy ozłuwiIk w mo­
jej sytuaoyi, doaze Iłszy do tego stadyum, w 
jakiem ja się znajduję, może uprzykrzyć sobie 
egzystencyę i zapragnąć- przenieść się do le­
pszego św'a*w. Sądzę jednak, ie  nikt nie jest 
dobrym sęd«ą; własnyoh sprawach. Ocóż 
z tego powodu do was, sprawiedliwi obywatele 
i urocze damy :wracam się, byśoie orzekli 
o moim losie Głosujcie więo, uzy powinienem 
popeiaió samobÓ7°two. Jeżeli więstszość za­
decyduje twierdząco, wtedy, stosowni e do pro­
gramu, przystąpię niezwłocznie do maleńkiej 
opeiacyi".

Na tfe słowa rozległa się trzykrotna saiwa 
oklasków. Doktor u rłonn się jak artysta, 
dziękujący publiczność: i położył przy sobie 
rewolwer wielb: ego kalibru, któremu wiele 
osób przyglądało się z  ciekawością.' K .rfcki do 
głosowania były niebieskie i białe. Niebieskie 
przez uaozone dla tvoh. którzy oświacczą się 
za tamobójctweir Rozdano P° dwie kartki 
każdemu ze słuohaozy i rozpoczęła się defila­
da przed urną.

Podczas tej manipalaoy: panowała głębo­
ka cisza. Przystąpiono w "końcu do obliozania 
głosów. Kurtki niebieskie miały z początku 
stanowczą przewagę. W  jsduym z kąiów sali 
rozległy się okrzyki aprobujące: „Aoh! aoh!“ 
Następnie pojawiły się w znacznej liczbie kar­
tki białe i przywro uły równowagę. Zaintereso­
wanie powszechne doszło 1j zenitu, gdy się 
przekonano, i® *»artki niebieskie i biido były 
prawie w równe, lic-.bie- W  tońou okaurło się, 
'■a  324 głosy bj ły za jannbójstwrem a 324 prze­
ciwko niema. Pozostał* tylko jedna kartkz, 
która miała zadecydować o losie preiegenta,
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m z arny. Byłe to kartkaWyciągnięto
mebiesk:. 1 ,

WóweEftP ar Thompson podniósł się i na­
bił rewolwer. Wszyscy zbledli...

Doktor przyłożył lufę do pruwej -kroo. i 
ga w ołał: „K*z... dwa...“

Już miał powiedzieć... „trzy** i sobiuty 
zasłaniały u iz t, zamykały oozy, pjąć, ory też 
sześć z pośród niob zemdlsło, gdy jede** z obli- 
ozająoyoh kartki zajrzał machinalnie do wnę­
trza mny i zawołał:

— Zatrzymaj sio p a n ! Jfeszcze są dv,.e 
k artk i!

X wyjął istotnie dwie białe k a r tk i, na 
które doi ąd nie zwróoił uvagi, Tym sposo­
bem większość oświadczała się przeciwko samo­
bójstw j

'Ragle jeden z widnów skoczył Lu trybu­
nie i zaw o ia ł:

— Oszukujesz pau! Sam włożyłeś kartki do 
urny, widziałem to !

Z tena słowy chwyoił go gwałtownie za 
i»mię. Z powodu te manipulacji mausiet pękł 
i różano, jak kilkadziesiąt kaiiek biaiych, n°j 
widoczniej wczr śnie przygotowanych, wycypałc 
się na ziemię

Wszczął się zamęt nie do opisi nia.
— Okradziono nos! — vołaI: jedui.
— To są oszuści! lynoiiowaó ic h ! — wyli 

drudzy.
I  ławki zaczęły latać w stronę estrady.
Ale doktor Thompson nie straoił głowy. 

Dał sześć strzałów jeden po drugim z rewol­
weru do pierwszych, którzy zmierzali kuniemu 
z wyoiągniętemi laikami, następnie pobiegł do 
gazomierza i zgasił św&tło. I  wtedy łatwo mu 
już było wynieść się razem z k»są boczinemi 
drzwiami r a  małą uliczkę i wniknąć niepostrze­
żenie. Nie ujrzano go już więcej nigdy.

Z wystawy.
Pogoda sprzyjała wczoraj przez mień 

cały, więc tez plao wystawy roił się od tłu ­
mów puDlioznośoi.

Mali krakowscy goście urządzili wczoraj 
owaoyę ks. Sapieże. Gay diwiedzieli się, iż po 
kilkudniowej chorobie wstał on z łóżka i znaj­
duje sia n» piaou wystawy w oukierni Szoic , 
z muzyką na czele podąiyli ku cukierni i 
przedefilowali przed księciem. Po defiladzie 
ozoło pochcdu zbliżyło się do księcia, a ncj- 
młoaszy z Krakusów malutki Janek Pietrzyk 
z Bronowie wygłosił wiersz, w którym podzię­
kował aa seideozne ppyjęoie, jak.a zgotowano 
tu małym Krakowiakom, oddał ■lo/ct twórcom 
wystawy, a w końcu wzniósł os rzyk „Niech 
żyją Lwowianie i bn icia Krakowiacy ■

Następnie wójt z B oaowio wnióił okrzyk 
„hEŁech :y|0 książę Sł,pieha“ a da eoi okrzyk ten 
powtórzyły z zapałem. Ks. Sapieha * ielue 
wzruszony podziękował za tę serdeowną owa- 
oyę Tłumy publiczności przypatrywały się de­
filadzie małych Krakusów. W godzinę późnie], 
gdy Namiestnik pojawił się na placu wystawy, 
uziatwa krakowska również przed nim przede­
filowała, a ten sam ohłopczyk z Bronowie wy­
głosił po raz wtóry ów wiersz powitalny. Wie- 
uziorem była dziatwa n Jankowskiego na kola- 
oyi, którą zapłacił St. lir. Bacteni.

O godruie 8 1/, dziatwa krakowska wró­
ciła do szkoły Staszica, sokoimeka zaś o< je 
chała do Sokolnik. Dziś Krakusi są gośćmi 
hr. Stamsława Badcniego, wieczorem odjeżdża­
ją z powrotem do domów. Dziś wi-ozorem od­
jeżdżają ta»że uczniowie gimnazyum rzeazow- 
skiego ^ -

Dziatwa krakowska dzii zwiedziła wyata- 
wę, śniadaoi. zjadła n Jankowskiego, na obiad 
wróciła do szkoły Staszica, popołudniu zwie­
dzać będzie miasto, wieczorem odjedzie z po­
wrotem do domu* - *♦

Dziś rano c godzmie 11 przybyli na plao 
wystawy aroykaięsuwo Leopoldowie Sal Batoro­
wie i księżniczka ALoya de Bourboo. T J bramy 
powitał ioh ks. Sapieha, poozem doitojni goście 
udali się do pałacu sztuki, po któ ym opro­
wadzał ich p. Łoziński. Nt-stępnis przęjethili 
aroyksięstwc, przez plac wystawy i przypatry­
wali się pawilonom i ^ystrrrie etnogiafioznej 
Wystawa sztuki bardzo podobała suę aroy- 
Księżncj i kilkakrotnie wyraziła się o niej z jak 
największem uzn- niem.

*
Dzis rano przybył do Lwowe pociąg1"111 

krakowskim JE . br. Kruz< nstierna, były min .ster 
spraw wewnętrznych, obeoain generalny dyre 
ktor poczt ozweeyi. Oczekiwał go na d .orca 
kolei naczelny pyrektor po^zt i telegrafów p 
Seferowioz, który gośoi go dzidaj u siebie. Po 
południu zwiedzi br. Kruzenstjerm v ysta wę 
oprowadzony przez p. Seferow-cza. Jedna ga­
łąź rodziny KruaenstjbrnÓTr przybyła przed 
dwasbn laty do Pclski i posiada obeon.e w 
Gdicyi dobra ziemskie.

KRONIKA.
Lwów 4 lipcu.

Doktorat JE. P. Namiestnika. Wydział filozo 
liczny uniwersytetu lwowskiego uchwalił w marcu 
br udzielić p. uamiestni. owi hr. Badenienn tytułu 
doktora honoris causa i w myśl obowiązującego 
przepisu zwióoił się do Cesetza z prośbą o yozu u- 
lunie. Monarona zgodził "ię na propozycyę i właśnie 
wczoraj rano odbyło się uroczyste wręczanie dyplo­
mu doKtorsi-icgo p. namiestnikowi przez grono pro- 
feBOiów. , . .

Rektor uniwersytetu p. Opaliński przy cere­
monii tej wygłosił mowę, w której oamalował 
naprzód trudność pogodzenia praktycznych potrzeb 
życia z ideałami, dalej zasługę p. namiestnika w 
godzeniu tych dwóch kierunków na terenie, powie­
rzonym jego opiece, a zakończył tenfli słowy

„Całość i to, co jest prawdziwie wzniosłe 
wielkie, zawsze masz na uwadze. Zasada ta kierują 
Twoimi mrokami, zteadę tę pragniesz też wszczepić 
w umysły innych, rozumiejąc, źe tylko tą drogą 
nastąpić może odrodzenie naszego syoieezeństWŁ 
Ztad „y nikło staranie Tjo,e o szkoły, które mają 
przysposabiać umysły młodzieży do tego, aby 
ehętnib poddhwała się myśli wyższej i do niej sto­
sowała Bwe czyny. Ztąd gorliwe zabiegi Twoje, 
aby w krajn swobodni-) mogły się rozwijać nauki. 
Ztyd ezczególna życzliwość alą uniwersytetów, któ­
rych ubowiqzk'jm i prawem strzedz godności i du­
ch ,Wfj potęgi naiki, krzewić miłość prawdy i świa­
tła, bndzió zapał do celów i zadań wzniosłych. 
W pierwszym "zędzie jegt to obowiązkiem Wy­
działu filozoficznego. On bowiem tworzy ogniwo, 
spajające różnorodne umiejętności, on jest stróżem 
czysto idealnych dążności nauki uniwersytdckiej. 
Jemu więc przedewszyatriem wypadało złożyć Wa­
sze,, Efcscelencyi wyrazy hołdu i dowód wdzięcz­
ności za opiekę nad uniwersytetami. Dziś tedy za !

zezwoleniem Najjaśniejszego Psna czyni te Wydział 
filozoficzny l®o#akiego Uniwersytetu, a ezyu tesc 
skwapliwiej, źe za możną przyczyną Ekscelencji u- 
zyjkał nowe katedry, źe się rozszeizyły jegc insty­
tuty, i źe one w części jnź znalazły pomieszczenie 
W budynkach dogodniejszych i okazalszych, w części 
znaleść je mają w najbliższej p.-zysrłosci. K! 'dy 
areszcie w iym roku pamiętnym zbliża się uro­
czysta chwila otwarcia Wydziału medycznego, myśl 
nasza zwraca się ko tym którzy do tyle upragnio­
nego uzupełnienie naszego Uniwersytetu przyczyntil 
się najwięcej, a między nimi na cłoIj znajduje eię 
Ten, którego kraj we wszystkich sprawach pnolicz- 
nycL zwykł widzieć na czele, non nomine sed re, 
mąż, co jest „dobra pablieznego stróżem i obrońcą, 
ojczyzny i współobywateli ozdobą11.

Mowę rwa zakończył rektor p. Gf liński na­
stępują emi słowy, wyicowienzianerni po łacinie: 
„Słusznie ehlabi się Alma MaUr Jagellonica, że 
nttuźe Ekscelencyę zaliczyć do dwych uczniów i że 
akademicki tytuł i godność r __. . 
dzień czym wieku Tobie przyznała. Zerhr iej teraz 
także wstąpić do naszego grona, bądź Uniwersytetu 
lwowskiego ozdoDą i podporą. Po raz pierwszy dziś 
witam Cię mianem doktora filozofii, bądź pozdro- 
ffion w naszem kole, a Bóg Najwyższy niech 
sprawi, abyśmy jak najdłużej Twą możną opieką 
cieszyć i chlubić się mrgli!“

Po tej mowie dziekan oddziału filozoficzne­
go dr. K ilina od zyt .ł łaciński tekst dyplomu, 
a następnie pan Namiestnik odpowiedział najsei- 
deczniejszem podziękowaniem przybyły aeputacyi, 
prosząc, aby była tłómaczem jego wdzięczności 
wobec całego uniwersytetu, w szczególności wobec 
wydzmłn filozof!ozn°go, aa ten wysoki zaszczyt. Pan 
Namiestnik zczcaczył, iż nie może uznać, aby za­
szczyt, jaki s jotyka go, odpowiadał zasludz9, o któ­
rej mowa w dyplomie. Nie wspominając już nawet
0 wspaniałomyślnej dobroci Najjaśniejszego Pana, 
nie mówiąc o zapobiegliwości i pioczotowitości Koła 
polskiego, pars maxima zasłng około dobra i roz­
woju uniwersytetu, a mianowicie w sprawie wy­
działu medycznego, nałoży się byłemu ministrowi 
wyznań i oświaty baronowi Gautschowi i szefowi 
sekcyjnemu dr. Rittnerowi. Uznając to w caiej 
pełni, mniema p. Namiestnik, iż uniwersytet, nada­
jąc mu tytuł doktora filozofii honoris causa, chciał 
przy tbj sposobności dać r  ogóle wyraz uznania 
dla jego działalności puDlicznej. W tej myśli Na­
miestnik przyjmuje nadaną sobie godność z wdzię­
cznością. Zbiegiem okoliczności był on dotychczas 
bardziej zbliżony do uniwersytet.i Jagiellońskiego, 
tam chodził na wykłady, tam się doktoryzował na 
wydziale prawnym, a następnie przez szereg lat 
miał sposolm ść oddawania usług temu uniwsrsyte 
towi, zająwszy stanowisko publiczne. Od chwili je­
dnak, gay został Naruiostnikiem, zroznmiał to do­
skonale, źu odtąd tak w sercu, jak i w myśli oby­
dwa uniwersytety na równi znej lowaó się powinny,

uniwersytet lwowski o tyle miał jaszcze w tym 
względzie pierwszeństwo, że jako młodsza siostrzyca 
Jagiellońskiej wszechnicy, wymagał silniejszej opieki. 
P. Namiestnik pocznwał się zresztą do obowiązku 
wyuagiodzenia tego czasu, w którym mógł się tylko 
jednym uniwersytetem bliżej zajmować, W dzia­
łalności spej, jako Namiestnik, fcieroaał aię on wobec 
uniwersytetów i tym jeszcze .względem, że uniwersy­
tety tą w ścisłym związan z rozwojem w ogóle 
szkolnictwa, a rozwój szkół średnich specjalnie od 
wydziału filozoficznego, od eił, jakicn on szkołom 
tym dostarcza, zależy. Koń ząc przemowę swą pan 
Namiestnik ds iękował raz jeszcza najserdeczniej de- 
pntacyi i zapewnił, iż będzie usilnie się starał, aby 
okazać się w całej pełni godnym zaszczytu, jakim 
go uniwersytet obdarzył.

Bównacześuie nadal wydział filozoficzny na 
bzego uniwerEyteiu tytuł' dottor* honoris causa 
także byłemu ministrowi oświaty dr. G intschowi.

Zygmunt Miłkowsk znany pod pseudonimem 
T T. Jeża powieściopisarz, mieszkający od lat 
witlu w Genewie, przyjechał dzisiaj do Lwowa.

Adolf Dygasiński, znany pisarz, przybył 
z Warszawy do Lwowa.

Redaktor Oandy, zasztyletowany w Liwornie 
przez anarchistów, był jnź d-wniej przedmiotem 
zamachów z ich ntrony. W r. 1889 anarchiści usi­
łowali wysadzić w powietrza lokal redakcyi jego 
dziennika.

Wydział filozoficzny uniwersytetu lwowskiego 
jednomyślnie zaproponował powierzyć katedrę ana­
tomii porównawczej dr. J. Nussbaumowi, a katedrę 
filozofii di. A. Skórskiemu, dotychczasowym docen­
tom tyuh przedmiotów.

Ks. Andrzej Poniatowski, jak donoszą z Bat 
ryŹ3, zaręczył etę z panną Sperry z San-Erancisco. 
Narzeczona jest siostrą p. Grockes, najbogatszego 
z baukierów f:alifornijskich. KJążę Andrzej po ślu­
bie ma zamiar osiąść w Paryżu, gdzie redagowhć 
będzie mający wychodzić przegląd miesięczny, po­
święcony sprawom frateujko-am jrykaństim.

Austryacko-węgierska moiiarchia w słowach
1 obrazach. P.zyazły tom tego cenn. go wydawnictwa, 
któro od kilku lat wychodzi w języku niemieckim 
p. t. „Oecterreicbisufi-ungatische Monarchie m Wort 
uni liildu i zamieszcza opisy vezyjtki„h krsjów 
au&tro-węgierskiąj monarchii, poświęcony będzie o- 
pisowi Galicyi. Jak wiadomo, dzi do to rozpoczął 
wydawać śp. arcykeiąże Rudolf, po jego śmierci 
wdowa po nim, arcyksiężna Stefania njęłi sprawę 
tę w swe ręce i nadal nią kieruje. Naczelna re- 
dikcya trgo dzieła spuczywa w rękach b. prof. uniw. 
lwowskiego dra Zeissberga, który wczoraj przy­
był do Litowa, aby porozumieć się w sprawie opieu 
Galicyi Onegdgsze zebranie komitetu, który się ma 
tająó opisem Galicyi, z™gaił p. Namiestnik, dalszym 
obradom przewodniczył p. Zaleski. W obradach 
wzięli udział pp. Włodzimierz hr. Dzieduszyoki, 81. 
hr. Tarnowski, prezes Akademii umiej, Wł. Łaziń 
ski, piof. Dunikowski, Demetrykiewioz, dr. Auatol 
Lewicki, dr. Bobizyński, profesorowie Bar—iński ; 
Matubiak, dr. Boloz-Autoniewicz, prof. Maryan 9o 
kołowski, dr. Pibko,liński, dr. St. Smolka, radzca 
szkolny dr. German, prof.: Werchracki, Ogonowski, 
dr. Seegel z Berlina, dr. Szajnocha, dr. Tadeusz 
Piłat. Na wozorijs<.uui żebranin omówiono szczegóły 
w ydawnictwa, oraz kweutyę llnstracyi, których pod­
jęli się dostarczyć artyści-malarze: Ealat i Kocha­
nowski. Pracą zaś podzielono się w nvtępujący 
sposób : Opis krajobrazu Galioyi dra. prof. Dunikow­
ski, dr. German pisać będzie o koloniach niemiec­
ki ih galicyjskich, dr. Seegel o zwyczajach i obrzę­
dach żydów w Galioyi, hr. Włodzimierz Dziedn- 
szycki o przemyś’e domowym, Barwiński o zwycza­
jach i oorzędaoh n Rusinów, Matuńak n Polaków, 
dr. Piehoeiński o sfragistyce, Werchracki o pieś­
niach Indowych ruebich, prof. Bylicki o muzyce, 
dr. Tadeusz Piłat o ekonomii, Sc. hr. Tai no „ski 
skreśli dzieje literatury polskiej, prof. Ogonowski 
zaś ruakiej, dr. Rostafiński opisze m. Kra ;ów, p. 
Wł. Łoziński miasto Lwów, dzieje Rnsi do r. 1S40 
skreśli dr. Anatol Lewioki, dzieje Polski do tego 
rokn dr. Stanisław Smolka, hiatoryę polską od r. 
1340 aż do dni naszych napisze wiceprezydent Bo- 
brzyńEki, dzieje przedhistoryczne skreśli p. Deme- 
Hryniewicz, o sztnee poLkicj napiszą pp dr. Jan 
Bołoń-Antonniewicz i prof Maryan Sokołowski, o 
górnict ,ie dr. Szajnocha, i w. i. Prace mnszą byó 
oddane komitetowi redakcyjnemu najdalej dn końca

grudnia br. Wiele ilastraoyi jest już zupełnie go- 
tc wych.

„Przechadzka po powazeiihnej wystawie kra­
jowej we Lwowie W r. 1894“ Pod ćvm tyiułem 
wyszła zabawa towarzyska, wydana przez redckcyę 
„Małego światka''. Do nabycia w księgarniach.

Sprostowanie. P. Paweł Frohlich, który otrzy­
mał medal na konkursie pługów, npraszc nas o za­
notowanie, że mieszka i wyinbia pługi w Starym 
Sączu, a nie, jak mylnie podano, w Nowym Sączu 

Stan powietrza. T. o 7 ano +- 1 7, w poł. 
-4- 21° S. Barom. 7G2, Spada. Pogoda.

Gapski proszony jest o napisanie aforyzmu 
Siada tedy i pisze:
„Kto jeBt tak lekkomyślnym, iż za ostatnie 

pieniądze knpnje sobie rewolwer, aby sobie życie 
odebrać, ten przez cale życie będzie tego żałował.“

Wyjątek z ro...ansi
„Po wielu latach pobytu za granicą powrócił 

hrabia w progi domowe. Nie zastał jnż nikogo z ro- 
praw doatora w mlo j aziny przy życiu. Gdy wszedł do opuutnszafcgo 

domu, daremnie oglądał się za siedzeniem, na któ- 
rem zbolałe jego Berce mogłoby znaleso chwilę 
vt y t’hnienia...“

I  arie ł a n u  : xctaw icka na ,/yst_wie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem Wstęp 50 ci., 
w poniedziałek 1 zł.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 2 lipoa.

(Z.) U ł-sl awieaie przez cesarz- niemiec­
kiego dwóch szpiegów frarcuzkioh wywarło 
na giełdę jak najlepsze wraże-m Zwłaszczr 
paryzka giełda powitała ten wypada’’, msozna 
zwyżką. Targ berliński także ocenił doniosłe 
znaozeni a no lityczne tego aktu łasi i monai- 
szej i postępował w kierunku zwyżkowym, do 
oz8go przyczyniła się w znaczne] mierze bakże 
pogłoska, że rząd niemiecki zamierza w drodze 
poufnej poczynić rządów: włoskiemu przedsta­
wienia co do smutuyoh następstw, jakie mu­
siałoby wywołać nałożenie na wierzycieli 
"Wio?h obowiązku opłacania podatku dochodo­
wego od kuponow ooligów kolejowych. Nasza 
giiłds w nieznacznej tylko mierze odczuł* do­
datni wpływ polepszenia się syluaoyi na za­
granicznych targ. oh, gdvz sszon letni zawitał 
już u nas w całej pełni a najwybitniejsi spe­
kulanci powyjeidżali. Mimo to jednak przy 
słabym zresztą ruchu osiągnięto kn^udziesięoic- 
oentowe zwyżki w walorach bankowyoh i ko­
lejowych, a w niektórych papierach przemy­
słowych panował nawet ruoh znaczny, wywo­
łany przez różne kółka tutejszych spekulantów. 
Najriękaaą zwyżkę uzyskały praskie akcye że­
lazne. Kurs rent jest prawiu nirruchomy. 

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. B5F60, węg.eiJŁh 440*50, 

Anglobanki 156 50, Uniony 262*50 Bi nk^ofoiny 
134*30, Lknderh-nni 249*20, Ludwiki 21L*—, 
Ozernioirieokie 276 50, Elbetuale 259 25, Kenta 
papierowe 98 U5, arebrna 98*05, a istryacka 
słota 121*70, 470 anstr. renta wad. kor. 97*90, 
węgierska słota 120*55, 4°/» węgierska renta wal. 
kor. 95*10, dukat 5*92—, 20-fiankówka 9*97—, 
marki 12*28, rablr. T34*/4.

§ Wiridsń.2 lipoa. SpLytns 17 80 t o 18*—. 
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na KLpkrzu

E r  j  k o  w 3 lipoa.
P:'zy pogodzie, jaka zdaje się ustalił i się 

nareszcie na ozas dłuższy, pora żniw zbliża 
się coraz więoei, więc właiLoioiele zboża starają 
się wyzbyw*aodawaiejtayoh zapasów, a przez to 
zaofiarowanie wzmogło się ponownie, podczas 
gdy odbyt, jak był, tak jesr. ograniozony. "W tyoh 
warunkicn na targaoh zbożowyon zarówno u 
nas, jak i za granicą, słaba tandenoya zy skała 
znowu przewagę i ceny napowróu zaczynają .ię 
obniżać. Przy niskim obeonyin Jtanie, różnice 
oen nie mogą byó znaczne. Jednakowoż żyto 
i pszenicę Bpizedawano dzisii j  o 10 do 15 ot. 
taniej, jak na targa ostatnim. Jęczmień, s wy­
jątkiem gorszych gatunków na paszę, beu obro­
tów. Owies trzyma się w cenie.

Płacono pszenicę białą 7 20 do 7*76, czer­
woną 7*10 do 7*75, żółtą 7*10 do 7*75, uyto 
6*15 do 6*45, jęczmień browarny 6*25 do 6 50, 
na baszę 5*30 do 5*50; owies 6*20 do 7*—; 
rzepak nowy —. —. "Wszystko ~*e 100 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Przegląd targu zbożowego- (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego), Lwów 4 lipca.
Jedynie co dti spirytusu usposobienie lepsze, 

ceny od bilknnaBtn dni nietylko się utrzymują, ale 
mają się ku zwjżca. Na zboże popjtu nie na, 
chmiel bez kupca.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6*26 ao 6*75, Zyto gotowe 5*25 
do 5*75, Owies obroczny 6*— do 6*80, jęczmień 
4.50 do 4*75, Rzepak nowy 8*26 do 8*75, Groch 0 00 
0*00, Wyka 0.— do 0 —, Bobik 0*— do 0J—, 
Hreczka 7*— do 7 50, Kul-urudza (stara) 0*— dc 
0 00, Knknrndza (nowa) 0*00 do 0.00, Ohmie, za 
66 kilo 75.— dc 85*—, Koniczyna czerwona — - 
do —*—, Koniczyna biała —*— do —*—, Koi., 
czyna szwedzka —*— do —*—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 15*26 do 15*75, Nowy 
11*— do 12*—, Anyż —*—• do — , Siemię ko- 
uopne 0*00 do 0*00, Tymotka —*— do —*—.

ąa cśmaastu stóp angielskich nad poziom naj­
bliższe sadtawki. Na poziom morza mnie 
nie stać

Z  dachu spichlerza widzieć meźn. kilka 
wiosek, kilea sąsi idnioh folwarków, trochę la­
su. kawał pola, łąk', nieoo wedy i kilkanaćcie 
dróżek wydeptanych w ro-imaityuh kierunkach, 
przeważnie jednak w... realnych Na tych to 
polach, łąkauh, tudzież na drożkaob widać roc 
nuiv,ycn ludzi. J r  nr przykład dostrzegam chu­
dego konia, biedkę, a na niej., albo ja wiem, 
jak go nazwać?

Kuzyn mój tw ierdzi, źe głównem zada­
niem porządnego dziennikarza jest nie nazywać 
rzeczy po imieniu, albo nazywać je za pomooą 
omówień.

— Dla wcjwSzka, naprzykład— twierdzi ten 
w isns, pan siedząoy na biedce jest zapewne 
żydem.

— Oozywiście.... a czemże jest dla ciebie?
— To zależy... pisząc dla pisma X. narwał­

bym go poprestu „pasażerem", aby uniknąć 
kweatyi drażliwych, dla pisma Y. użyłbym wy­
rażenia, że jest to „zaucy izraelita, który «cz- 
kolwiek nic ma szczególnej predylekeyi do 
i-racy rolnej, jednak do handla i przemysłu 
wnosi ogromny kapitał energii1*, dla pisma Z. 
wyrażenie to byłoby jeszcze za ostre i należa­
łoby napidaó ta k : „Nr biedce siedaiał wzór 
skromności, oszozędnośoi, trzeźwości, człowiek, 
który od świtu do nocy pracuje nc, wyżywie­
nie lodziny, a pracuje ciężko, gdyż nie ma 
pola do rozwinięcia wrodzonych zdolnośoi, ja­
kiem! go hojnie obdarzyła natura. Niestety, 
nie dano jest wszystkim1* eto. Pismo N, lubo 
używn trybu warunkowego , wolno w m»m u 
żyć nawet ostrzejszego wyrażenia, lecz z ko­
mentarzem i z nadaniem mu takiej formy, kcó- 
raby przynnminala pątnika, robiąoego naprze- 
mian krok naprzód, a wok w tył, a ramierza- 
jąoego dojść bardzo daleko. Otóż dla pisma 
N , dobrfa jest takie orzeczenie : „Trzymając 
się ściśle prawdy, przyznajemy, że pasażer, 
o którym mowa, jest łapsardak, ale pomyślmy 
zrrazem, czy byłby on takim, gdyby nie hi- 
storyr ? Nie Ł.ęgając dalej niż oo ".rki Noego, 
widzimy" eto.

• - (Giąg dalszy nastąpi).

pra-
Pa-

Listy ze wsi.
W Panie Redaktorze Dobrodzieju !
Stokrotni s Pana Dobrodzieja, przepraszam, 

ale ośmielę się byó wprost przeciwnego zda­
nia. Pan Dobrodziej twierdzi, ża nie masz nic 
łatwiejszego, jak n-pisaó list za ws:, ja zaś 
myślę, że jest jo trudna rzecz.

Dlaczego ?
Naprzód wybór tematu. Mówią, że ze 

wsi wogóle nie ma o ozem pisa r ; w rzeczy­
wistości zaś matery Ja  jest tyle, że zacho­
dzi prawdziwy kłopot w wyborze. 1 o temby 
w *,rto wspomnieć i c tamtom, a trzeoie, izwar- 
te, dzieuiąte, piętnaste, samo się pod pióro 
naprasza.

Powtóre zachodzi pytanie, jak obrać 
pukt zapatrywania się?... Bo widci p«,n o tyoh 
* punkt .oh“ możnaby takża speoy.ilny traktat 
napisać. >

Mam ja.knzyna blizkiego, niezgorszy w 
grnnoie rzeczy ohłopieo, ala na nieszozęśoie 
dziennikarz.

Gldy przyjodzie czasem do mnie na 
wakacje — bo panioz taki oo roku odpoczy­
wać musi — to mi różne tajemnica swego f»- 
ehu opowiada, a o tym nieszczęsnym pnnkoie 
widzenia najwięcej.

Go pismo to pnnkt, . a każde żąda, żeby 
był (punkt ów, ma się rozumieć) umieszczony 
wysoko, żeby obejmował tak zwane szerokie 
horyzonty.

B agatelr!
U mnie w Wólc i, najwyższym punktem, 

na który wznieść a ę  mogę, jest spichlerz. 
Gmach ten zbnoowany w scylu wiślano-ł ie- 
przowym, wyniesiony jest o jakie siedmnaśoie

degram y „Frzeglądu“ „
Madonna di fjaiDłi iglio 4 lipo». Cesarz przy­

był tu wozoiaj o godzinie 5 po poładaiu. Tin- 
my ludności oozokiwały przybycie Monarchy i 
witały go gromkimi okrzykami, Pomimo da*e- 
kiej i męczącej ponróży wyskeozył Cesarz el& 
suyofnym krokiem z powozu, pośpieszył do o- 
ozekująoej go Cesarzowej i pizywitał się z nią 
nadz .yozaj sernei znie.

Cała podróż Monarohy z Trydentu do Ma­
donna di Campiglio była prawdziwym pocho­
dem tryumfalnym. Ulioe znajdnjące się nr tej 
drodze przystrojono fiagami i wzniesiOuO łuk; 
tryumialne a ludność wituła wszędzie Monar­
chę hymnem ludowym, wystrzałami meździe- 
iriowemi, grzmiąoemi okrzykam* ^E^wi^a" i 
„Hooh“. W kościołach bito w dzwony Cesarz 
kilka razy kazał powozowi stanąć i rozmawiał 
z wielu ludźmi.

Paryż 4 lipca. W i*bie deputowanych od­
czytano wczoraj orędzie nowego prezydenta 
republiki Casimir-Periera, które zrobiło jak 
najlepsze wrażenie. N r wstępie wspomina pre­
zydent o swym poprzedniku i wyraża swą 
wdzięoznośó za wybór, który go wyniósł na 
ozołc państwa. „Powołany przez zgromadzenie 
narodowe — pisze Perier w swem orędziu — 
na stanowisko najwyższego naczelnika kraju, 
nie uważam się za męża należącego do jakie­
gokolwiek stronnictwa, lecz należę tylko do 
Franoyi i do rzeozypospulitej. W strętna zbro- 
dria wydarła ojczyźnie prawego obywatela, 
który przez 7 lat Łtai czujnie na jej straży. 
Pamięć tego bohatera będzie kierowniczką 
moich źroków i wpoi w mą d iszę poczucie 
obowiązku. Zbyt wielk ciężar odpowiedzial­
ności spadł na me barki, abym mógł odważyć 
się mówić o wdzięczności, zanadto jednak głę­
bino kocham oj ozy z uc cbym się nie czuł 
szczęśliwym, w dniu, w którym staję na jej 
czele. Obym mógł znaleźć w sobie potrzebną 
siłę do służenia godnie Francy i!

„Akt wyboru, dokonany przez zgromadze­
nie narodowe, który w oi^gu kilka godzić za­
pewnił przejście włtdzy w nowe ręce, był w 
oczach całego świata nowem uświęceniem re­
publikańskich instytucyi, Paryż zaś w dniu po­
grzebu Carnota złożył podziw enia godną n i -  
niiesraoyę wdzięcznośoi i szacunku. Kraj, który 
wś ód tak srogich pize]śó zdolny jest okaz ć 
taką karność moralną i taką polityczną stałość, 
potrafi także połączyć te dwie siły społeczne, 
bez których narodj zginąć m uszą: swobodę i 
rząd, któryby zdecydowany był rozi nąc oby­
czaje, potrzebne repubHhańsniej demokraoyi. Po 
siedmiu latach złożę losy Francyi w inne ręce, 
dopóki jednak Oue są mnie powierzone, będę 
znał przyeługuiąoe mi na mooy konstytucyi 
nrawa i nie pozwolę, żeby się przedawniły. 
Francya, pewna siebie, nfająoa swej armii i 
marynarce, otrz ^rnawszy nadto od wszystkich 
rządów i narodów tak wzruszające dowody 
sympatyi, może n podniesioną głową zapewnić, 
|ak bardzo miłuje pokój.

„Godna siebie, pozostame Franoya wiel­
kim punktem środkowym oświaty, tolerancyi i 
postępu; parlament zaś będzie musiał ńa polu 
praoy prawodawczej odpowiedzieć życzeniom 
Ł*ajn i zmżyć.dcwód, że zadaniem republiki, jest 
dążyć do materyalnegc i moralnego polepsze­
nia i rozszerzać w narodzie przynoszące bło­
gie owocn myśli i szlachetne porywy. Prze­
szłość daje pod cym względem niejedną naukę, 
Franoya jednak kieruje swój wzrok ku przy­
szłości i zapewni ład publiczny, epoko1' społe­
czny przez to, źe zrozumie ducha gzlsu, wie­
rzyć będzie w postęp i pragnąć go będzie1*.—

Gdy prezes ministrów Dnpny cdozytał to 
orędzie, rrziegła się w aiii burze oklasków. So- 
oyalista Vaillanu postawił wmc 3ek o wyborze 
komisy? z 33 ozLnków, któraby zredagowało 
odpowiedź nc to orędzia, izba jednak 450 gło­
sami p zeoiw 77 uonyiiia ten wn osek.

Następne posiedzeń. > izby i senatu odbę­
dzie się ;utro

Peszt 4 lipca Izba magnatów* na vczo- 
rajszom posiedzeniu przedsięwzięła wybory do 
delegaoyi, pocnem odroczyła się do dnia 25go 
września Na początku posiedzenie poświęcił 
prezydent fcr’ ivy krótkie wspomnienia pamięci 
Carncta, przyczem wyra .i! się z najwyższem 
oburzeniem c nikczemnej zbrodni, której ofiarą 
padł or i dał wyraz współozuoin, jakie żywi 

ęgiersK11 Izba magnatów dla roaziny zamor­
dowanego prezydenta i dla cał:j Franoyi.

Paryż 4go lipoa. Wozorajsza posiedzenie 
izby deputowanych byłe niesłychanie burzliwe. 
Sooyaliśoi bowiem ohoieli wywołać dyskusyę

nad orędziom PsL&ra, csntrum jodnakże s 
wion nie pozwohłj im przyjść do słowe. 
bliczaośó nt. galerji poozęia hałasować razem 
z posłami, to też wrzawę, była tak wielke. fce 
nie moana Dyło słyszeć arri prezydenta, ani je­
go dzwonka. Gdy się uciszyło cokolwiek- chciał 
prezes ministrów Dupuy złożyć oświadczenie 
co do wniosKU sooyalisty Y Jllanta o wybra­
nie komisyi celem zredogowanis ouporóedzi 
na orędzie, jedupkże sooyaliśoi nib dali p. Du­
puy mowie.

Na jutrnejszem posiedzenia Izby dokonany 
zostanie wybór jej prezydenta.

Paryż 4 lipoa, Perier przyjmował wczoraj 
popołudniu oiało dyplomatyczne. Nunoyusz 
miał przemowę, w której poaniosł ogóine współ- 
czuoie, wywełant trsgiczną śmieroią Carnota i 
wyraził życzenie, aby Franoya, której losy tai: 
doniosły wpływ m-ją na oywilizaoyę, jak na.,- 
pięknie' si« rozwijtła.

Pe/iei w odpowiedzi swej podniósł, że re- 
puDlika, wybierając swym prezydentem dawne­
go ministra spraw zagranicznych, tern samem 
dowiodła, jaką wagę przywiązuje ao utrzyma­
nia przyjacielskich stosunków z obcemi pań­
stwami.

Wieczorem byli wszyscy ambasadorowie i 
delegaci przysłani na pogrzeb Carnota na obie- 
dzie n Per; 'r*.

Sofia 4 lipca. Ministerstwo spraw zagra­
nicznych najsazało sądowe ściganie szefa kan- 
oelaryi gabiastowej Stambułowa niejakiego Chri- 
ste Karagiczowf, zt. maiwersaeye popełnione 
nrzezeń gdy był urzędnikiem ajanoyi dynio- 
matycznej w Konstantynopolu

Paryż 4 lipca. Wcsora: przedpołudniem 
uwieziono Ła na ulicy dwóch anarchistów. Ję ­
ci en z nich miał przy sobie sztylet, drugi re­
wolwer.

W Choisy le Roi także wczoraj burzyu 
sie roDotnioy francuscy i chcieli ne paść na 
Włochów, ozemn jedDtk żandarmi zapobiegli.

Londyn 4 lipoa. Arcyksiązę Franoiszek 
Ferdycan^ d'Este odjechał .ifcąd wczoraj do 
Wiednia. Na paleguinic jego przybyli na dwo­
rzec książę Walii, tudzież inni książęta z de­
mu królewskiego i cały personrl ambasady au- 
stryackiej.

Wiedeń 4 lipja. W yktadj prof, Nothnaglu 
roznoczęły się dziś na nowo. E«monstracyi nie 
było źadryoh. N lemiboko-narodoTri studenci nie 
przyszli na wykład.

Peszt 4 lipoa. W Nyircgy Haza przewró­
cił się wielki prom na Cisie. Oźoło 2C0 osób 
snajdująoyoh się na nim npadic do wedy, a 
wiele z nich utonęło. Dokładnie liczby ofiar 
jeszoze niepodobna oznaczyć.

J N '  a d e s ł & n e r

Rubryka tu nie pochodzi od Redakcyi, nie bierzn też 
cna na siebie za mą żadnej odpowiedzi ilno'* *d

Siiecyalista chorot1 i wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
w Paryżu i Lessarab. lekarz na klinice prot. To” *nierr 

w Berlinie,
ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5- ul. Cborążczyny 16,

Zmiana mieszkania.

i C a p y s i W  L i s e w s k i
dentysip I lekarz chorób ust

mieszku obecnie przy ulicy AKsdemickiej 1. 10 w nawo 
wybudowanym domu W go Grossa.

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła

Dr. J. Reinhold
mieszka obsenie przy u l J a n ie l i  im iki o j I. 2 

ordynuje od 10—12 przed i od 3 —5 popołudniu.

srECIALlSTA c M li  gardła, k i  1 ju c  
Dr. Kazimierz Trzcienieeki

K .jrsika Nr. 14, II piętro 
po 5 1 :nicl s uayaoh spef* -alnych ac. klinice proif-sOi 
SOHRhTTKB A  w Wiednia ordyiaji od g i l—12 pr*ad 
południom i od 3—5 po południa. Dia ubogich bozpłatnia

OJac C L lis ta ,

Dr. Adam Szunsiawski
b. asystent prof. Wicberkiewlciu, ul. Hetmański 10.

dćera Wsuakowj * lu t i to z  w y m ia n f
w  Lwowra, sil ca Jagiohoasas 1. E,

* y rs c d ą je  w u e l k l ę  ę a p .e r y^  k u p u je  i 
w artościow e 1 r io n e ty  
a s jn  k u rs ie  d ilen n j w

•re u« pmp.er] 
p* mąjAokiauKleJ-

PROMESY
na 3*|, losy an str. Z ak ład u  kred  ziem.. 
U  em. po 1 złr, 75 ct. wraz a* stamplcm. «.iąj - ' « 
n ie  5 lapca r . b. G łów ne w ygm ua 1JO  W5C 

koroL.
Tizy zamówieniach z prowiacyi uprasza się o dolt- 

cieuie 20 ct. na portoi jua

Jttok z a ło ż e n ia  1853.
AUGUST SCHF LE^bi.ET 1 SYN

Dom bankowy i kamur wymijujr we Lwowie, ulice 
Karola LudwGa 1. 1. 

kupuje i spriedaja wszelkie papiaiy wertośclow,
* mesy dc CiągniCmia 6 lipca 1894 r. n, S*|, 

Losy austr. zahł. kraaytowego ziemskiego II em. 
po zt. 1*75 wraz *e ji .mplem. Gfównt wygrana 

100.00C koron.
Wydawnictwo gaza. Lo icwai „NADZIEJa“. Pro 
numerata r> jzua l oO. Na pi jrfincyi zł. 1*80. Zle­
cenia z prowincji aałatwii ń<j jak najtaniej odwrotną 

pocztą.

L iró n  dnia lipc*. (Z Izby handlowej).
AA  ;yfc *w sztukę: Kolęj gah Komie Lucwikr 

200 ił. m. k. 211*— do 217*—. Kolej Lwow.-Gze.ii. Jacaka 
po 200 zł. w. 277.— do 280*—. Banku hipotecznej, jw. 
200 zł. w a, od 415*— do — .

Łiuty -i ,-aar rzie za 100 zł.: Banki hipo gal. 
5*1, loaow. w 40 lat. 101*10 do 101*8j, S% z io% pr 
109*70 do *10*40, 4‘b l  >oi ttkJ lat. 100*— do 100 70 
Banks krajowego loe. w 51 lat. 10t1*2i do 5.C0 93
nanku krajowego 4*1, loz. v 57 lat. 97*25 do 97.95 Iow 
Kredyt, gal. mesuk 4 ,. (L emisya) 98*— do 98 70. 4'|, 
los. w 41V, iz>,. 97.80 do *>8*50, 4% lot- w 56 latach 96 R
dr 97*40. loa w 52 lat —*•— ól -----

Oblig aa *00 zł Galie foudoiz': propinacyjnej i 
4’|, 97*— do 97.70. Buków. londuszi propiaacyjneg 6*L 
101*80 do 102 5C Horn. banka krajowego 5*/, w. a. U m 
102*80 do 103*—, Pożyczki zrsjow j 6"|, 7.06*— do —•■— 
4*| 10C — Joij0*77 4‘, 1 roku 1S9I »6 8J do 97*50
a roku 189S 96 80 do 97 50.

Wiedeń dniu 0 fipca. (gtdz 11 w połuda- 
Kreuyty 360.60, kred, węgierskie —.—, Angiob. 
155*—, Uniony —.—, Bankveremy —.—, Lap- 
durbanki 24780, Akcye tjtoniowe 212*—, Staats- 
Dahnj 3S8*—, Lombardy(z kup.) 101.75 ElbetLale — 
Renta papierów a —, —, Renta wąg. 4»/, kor. —*— 
Rbnta węg złoti 4°/, —.—, Alpiny —.—, Maiki 
61*47, Losy tur —.—.

D c  i ł  b a i L k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

SOKAL U LILIEń ‘i m
WE LWOWIE k a p u j*  1 s p n e t ią j e  wszelkie listy zastairne, 5°/0. Obhgaoya komunalne banku krajovegi 4*/,% i 4r/# pożyonke krajów, 
Obligaoyp długu panstwa. Akoye bankowe i kolejowi Obligaoy pierwszeństwa, Lcsy państwowe i przwatne, Monety austryaok," i zagraniczne 
na]korzystnlej8zycii warunkach. W ypłatt wylosowanyoh płatnyoh obligaoy i i losow, jaaotet płatnyoh kuponów.btu dc .ioaenia prowizji* ZlBoWiia naą 
glałda wykonują najrzetelniej. Przeluw na większa miasta zagranicy po n>\jtańszych osnaoh. Zieoenii a prowiacyi wykonajt odwrotnąpooztą bez dohozjaii yrowizy
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KRÓLOWA ZŁOTA,

POWTEŚĆ 
- PAWŁA d’415KĆM0NT.

(Ciąg dalszy).
Ale gdy rozstał się a nią i hrabina znala- 

’łh się sama w swem inie&^kanin, uozuł* dreszcz 
praebiegąjąoy pn oałem ciele, a w uszach za­
brzmiały jej namiętne jłcwa pani Jaoobsen:

„Ja oddam tarą głowę pod not gilotyny!“
Leoz po ohw'li wyprostowała się i sze­

pnęła:
— Lkąd wzięły się we mnie te przeczucia i 

obawy? To aobre dla innych, ale nie dla mnie. 
Nie jestem jeszoze a  yoięiorą ... Choćby mi 
przyszło walczyć nietylko z Heleną a baronową, 
Iccis ze światem całym, nie ootnę się... A jeśli 
tylko Min^rwa Cassara nie przemówi, to zoba­
czymy, kto z nas zwyoięży 1

Uspokojona własnemi słowami, dodała z 
dziką nergią *

— Minerwa Cassara nie przemówi!
xXXTT.

H o n o r .
Pan GerYais dotrzymał obietnioy i naza­

jutrz o siódmej rano udał się do pana Grollier- 
S*v?rues.

Prokurator jeneralny oddawna juk praco­
wał w swym gabineore

Miał on dla rani Jaoobsen jześć niezmier 
ną, ale uczucie to nie przechodziło w słabość 
lub w jakiekolwiek ustępdtwo w sprawach do­
wożących jego urzędu Pozwolić baronowej wi­
dzieć się z więźniem, którym s_ę interesowali, 
zwłaszcza gdy zdjęty juk z niego został nadzór 
ściślejszy, było rzeczą małą, po* tarzaj jcą się 
codziennie; ale faworyzować tego więźnia i 
uniewinnić go, choć był winowajcą... to

FIIZEGL^!) a dnia 5 Kpra J89A

tnowu rzeoz innal
Na tę myśl prawość starego urzędnika 

obu9zała się
Kazał podać sobie akta tej tajemniczej 

sprawy, chciał bowiem po&naó z gruntu tego 
W’ y&m., który wzbudz.ł dla siebie tyle niena­
wiści i zyskał tak gorąoą obronę,

Dwie nooy, ubiegłe od wizyty pani Jaoob­
sen, przepędził nad aktami sprany Roberta.

Rozmyślał właśnie nad dziwną jej kou- 
plikaoyą, gdy zaanonsowano mu wizytę pana 
Geivais.

Młody szef polioyi, pełen entuzyazmu, 
pełaiąoy swe obowiązki ni» dla pieniędzy, leoz 
z zamiłowania, cieszył się * ielką jego aytnpatyą 
i zaufaniem.

Pan Gerv*is podał prokuratorowi list ba* 
ronowej. Ten przeczytawszy go, lekko zmar­
szczył brwi i zapytał:

— Więc dla widzenia się ze mną potrzebo­
wałeś pan rekomendaoyi pani Jaoobsen?

— Nie, panie proknratorze. Wiedziałem, ke 
posiadam życzliwość pańską; ale gdy pani Ja ­
cobson ai żądała ocieranie, abym zobaozył się z 
pauem prokuratorem, i wręczyła mi bilet ten, 
nie miałem odwagi odmówić jej.

— Więo pan zna panią Jaoobsen i widuje 
się z nią?

— Przed jprawą o zamaoh na kyuie pani 
Dangely, równie jai. wszyscy w Paryżu, sły­
szałem tyj ro o pani Jaoobsen, ale nie znałem 
jij. Po odkryciu zbrodni, prowadząc śledztwo, 
gdy miałem już wvrobió sobie pewną ooiuię o 
zabójcy i o powcaaoh, ,akie skłoniły go do 
zbrodni, nackaąłera się...

Pan G en ais, zaledwie wymówił te słowa, 
przestraszony powstrzymał się nagle. ~

— Przepraszam pana prokuratora — rzakł —
0 mało nie wypowiedziałem opinii zbyt ważnej
1 mogącej pana urazić

— Czy to, oc ma mi pan powiedzieć, est 
wyrazem gruntownego i wyrozumowanego prze­

konania?... ozy opinia, choćby najsurowsza i o 
kimkolwiek wydana, zgadza się z sumieuiem 
urzędnika uczciwego, bezstronnego, wolnego od 
uozuoia i interesu osobistego?

— Tak, panie prokuratorze; doszedłem do 
niej po długim namyśle, po wielu wyjaśme- 
niaoh, poozerpniętyoh u źródła, i po wj la ob- 
serwacyaon.

— W takim razie nieoh pun mówi bez obu- 
wy i nio1 nie ukrywa przedemną Można nie 
zgodzę się z panem, ale wysłucham g o .. i ktc 
wie, czy nie zmieni** zdania własnego. X?ięo 
na oo p in  się natknął ?

— Na uprzedzenie pana de Combremont, pro­
wadzącego śleuzti ro. Pragnął on, żeby rzeźbiarz 
Robert został uznany winnym , i mis pre- 
tensyę, żebym nie szukai innego winowajcy, 
ani innego motywu zbrod ii nad ten, jaki mógł 
mieć Bo bert.

Wtedy zdziwiony tern, w sekreoie przed 
nim, by go me urazió, zaoząłbm prowadzić 
śledztwo w kierunku, jaki uwt kałem za wła­
ściwszy i w trakcie tych poszukiwań poznałem 
pannę PUlenę de iłoohebolie. Kocha ona Bo­
berta i jest ’ego narzeczoną. Czyniąc i  i-zystho 
dla jego oczyszozems i ooalenia, pizybyła do 
mnie z btrdzo saknomi zwierzeniami. Uczy­
niła zas to za radą pani Jaoobsen. Tym spo­
sobem poznałem tę ostatnią i widziałem się 
z nią kilka razy.

— Dobrze, a teraz proszę mi powiedzieć, oo 
odkrył pan w tej sprawię tajemniczej?

Pan Gerrais rozpoczął opowiadanie swe 
od poznam* się Boberta z panią Dangely, opi­
sał szozegółowo jego poświęcenie dla niej pod­
czas onoroby, zaufanie Andrzeja, który wy­
jeżdżając, zostawił pod jego opieką i^rą żonę, 
następnie poznanie się Roberta z H( leną, jego 
miłość i wysiłki, by zasłużyć aa nią, nakenieo 
jego kyoie, pędzone w bezustannej praoy i sa- 
motnośoi.

Cóż dziwnegu, źe Teresa, bezinteresowna

i niedhająoa o pieniądze, kyjąo w takiej z nim 
zażylośoi, powierzył? mu weksel ni dwjpśma 
tysięcy fr&ckó -r i ufaiąc mu, prosiła, by udał 
się do Londynu dla zrealizowania gc ?

— Ale panj Dangely obwinia go stanowczo — 
zauważył prokurator

— Otóż w tera właśn j — żywo odrzekł pan 
Gerv&is — spoozywa najważniejszy punkt 
spra

— Niech pan podwoi swe zaufanie i szoze- 
rość: ja  podwajam nwagę.

Szef polioyi, ośmielony temi słowami, opo­
wiedział szozegółowo sneny, któryoh był świad­
kiem przy ulicy św. Dominika poctazas kon­
frontacji Boberta z Teresą- jak ona, z pooząt- 
ku obojętna, powoli oswoiA się z jego wido­
kiem, jak on wraz z Heleną nfrląkl przed n :ą 
i ujął następnie jej rękę.

— /  więo musiała go poznać wtedy? — 
zapyt_* pan Grollier-S&V6ri?is.

— Nie poznała, przeciwnie.
— Jaktc przeoiwnie?
— Tak jest. Sędzia śLdozy, oburzmy tą se t­

ną, s^wlaszcza gorącemi słowsmi pcuny Heleny, 
podszedł do pi ni Dangely i surowym, imponu­
jącym tonem'zapy-al, ozy Robert był jej za­
bójcą. Wtedy obłąkana nietylko nic ule odrze­
kła mu, lecz marmurowa jej twarz rozjaśniła 
się, a błędny przedtem wzrok, z wyrazem 
rozrzewnienia i dobrooi spoozął na rzeźbiarzu i 
jej tiocśrze.

— I  pan to widziałeś?
— Patrzałem na to i ani jeden szczegół nie 

uszedł mojej uwagi.
— Nieoh pau mówi dalej.
— Stal* się rzecz joszoze dziwniejiza. Wo- 

beu takiej zmiany w pani Dangely, panna Ro- 
ohufc Ile tom więoej zaczęła na nią nalegać, a 
wtedy pani Teresą spoglądająo ciągle na sio­
strę i Boberta, nachyliła się Lu nim i uśmiech­
nęła się. Lada chwila miała przemówić.

Seroe moje uderzało młotem.

Widooznem było, ke intelig moya wraoałt 
do tego mózgu ohorego.Ł

Ran Combremont równie jak i ja widział 
tę zmianę ;i wtedy podszedłszy ku niej, ode­
zwał się tonem ostrym -

—Rozkazuję pani powiedzi" ó pre wdę: „Wszak 
Robert jest zabójoą pani, ozy tak?u

— Jakto? powiedział temi słowami'1
— Dosłownie temi, panie prokuratorze 3m- 

“ tą, oo do całego opowiadania tego, daję sło­
wo uozoiwego ozłowieka, ze nic me opuszozam, 
ale nie dodaję tek ani wyrazi.

— I  oók wtedy nastąpiło?
— Pani Dangely miała odpowiedzieć, a oozy 

j6; ooraz inteligentniejsze, atkwione w klęozą- 
oyoh przed nią, oraz uśmiech na ustach, nie 
dozwalały wątpić, jaką będzie ta  odpowiedź, 
gdy nagle w zru.. jej skierował się ku drzwiom, 
z za któryoh dał się słyszeć ja riś szelest

W  t że oh w iii w chorej nastąpiła zmiana.
Oblioze jbj zbladło, z o szu trysnęły bły­

ska wioe, Dr w śoiągnęły się straszliwie, na twarz 
wystąpił wyraz nienawiści dziaiej, strasznej. 
Pan Combremont ponowił swe zapytanie, a ona, 
baLooząo niezroznmiaie, powtórzyła ostatnie 
slowt jego, ale ze zwróconym wzrokiem i skie­
rowaną ręką feu drzwiom, jak gdyby * skazy­
wała kogoś.

„Tak — odrzekła — zabójoą moim... jsst 
Robert."

— A on gdzie był wtedy?
— Klęczał u jej nóg.
— I  ona nie patrzała na niego?
— Spoglądała na drzwi
— Czy tam kto atm?
-■ Poszedłem tam natychmiast i za portyerą 

zobaczyłem panią Koahebelle, bladą jak śmierć 
i przerażoną w najwyższym stopniu.

(Ciąg dalsza nastąpi)

E Q U 1 T A B L E Reprezentacje dla Galicji I 
Bukowiny we Lwowie 

ulica Wałowa 25.

NajwięLize z istniejących na sali ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wynosiły bezp^oczenta milionów 2.012’/,, fundusz rezerwowy 
milionów 6, Pr zyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierć", na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent Sysrem tontynowy poręcza po 20 latach zwro* 60—70*/,

wszystkich wpłącoDych premyi js - lso  c z y s t y  z y s i s .  Ubezpieczenie pozostaje nadal. 1009
j > r . a t  s g ł j ł s e a l n  n r y ^ i y m  

drukiem  l 1, e t ,  od i .y r a r j ,  ita -  
H y m  z a ś  d i i h I f j i  .1  sta

Z a  1 z ł r .  przerabia ua każdy najmoc­
niej zbite materace, staie kołdry do prze­
rabiania i pokrycia przyjmuje wełniani 
attasy i drelichy poleca ’ najtaniej Józef 
Schunor Lwów, K -pemfka 1. 7. 17°9

Creme Iris.
Specyiik  na P I E G I ’

Połączenie nader szcięśłrwe, do wyde­
likacę: ,ia naskórka, w y g n b ie n f ą  p te  
gik” , przeciw opaleniu słoni znemu

ź a łk u B i lU ;  nitki v ii 10 
jtrmkiago, zlad-.g pnrn miejskie lahorv 
torynm, do aab/da xm weryidbch ira- 
flkfc’ 663

S t a n i s ł a w  H o r*  a w s k i  Lwów 
Karola Ludwika H skład fortepianów, pia­
nin, barmoun® insframentów tamogra 
jących, (syr foniów, anitonów etc.) Na 
raty. Cenniki gratis. 1919 S—?

F i r i !  e i i j i t
g o t « ' . i e  d o  nybke 

d e  m a lo w a n ia
dcau/w . dachów , a s ta c h s t, ngro- 
dnen schodów , draw i okieŁ, po­
dłóg, aoifcn, st-Kińye, wozów, bry* 

(mes, ł ł t w  isów  iip . po leca

A lojzy U iilm e r
Lwów, Ryneu 1 38. 1568

pry- ,czykom. trądzikom itp. nieczystoś­
ciom skory.
Użycie pojedyńcz/'t skutek niezawodny!

Już po ożyciu jednego słoika kremu, 
piegi bledną, a przy dłuższ r użyciu zu­
pełnie znikają.

Każdy iłoilc Creme JRJS opatrzony jest 
markć oebronuą

apteki , pod srebrnym orłem

Zygmunta lUickera
w e  L w o w ie .

Cena słoika 80 ot. 
Zamówienia t  prowinoyi pooztą 

odwrotną. 1944 1 — 2

1 kUni b n h a l t e r y l  p o J w ó j - e j
udziela O S O B N O za poroz mieniem, 
ZBIOROWO w kursach specyalnych (dla 
Pań odrębnie), .skład- friięgi, pr sepr «ra 
'za sko "ra, informuje L. E. Yeltze, Kra- 
Jrowsk? 7. 08O
Hrobne przedsiębiorstwo można 
L^sobio łatwo i małym nakładem 
wszędzie urządzić. Artykuł nader 
potrzebny, bardzo potrzebny i po- 
kupny Zysk wielki gwarantowa­
ny. Frankowane listy do E f  gt.pt 

i  Suka S te d jo ln a  W ło c h y .
1604 6-10

Ko wy, Jobi, czarny fortepian tanio 
do spizłdsnia. Wiadomość u portyerą ul. 
Czarneckiego 1. 4. 1826 9-10

B ro w a r  parowy
■ m

R m ą d c a  ttauomicz. y lub e k o n u n t  
« »r poszuka e posady. Aires : Z. B.
Niżankow‘cc. 1884 5-5 w  O k ocim ie
n a le  w k i litr po 1 zł. i  n  i jm o c n ie j  
w ,y i p l r y t a  d o  p a ł e u i a  litr o 
62 ct. poieca Jan Moszyński Lwów, R -
nek 40.____________________1909 8-lc

O w n i-ck  2 kim. ud Tarnowa s in 
wenta. s*m i ^asierrami zaiaz lo sprzeda­
nia. Tulczowiecki poste rest. Tarnc w.

1P16 8-8
Bk i m t s c  w W mnikacti z pizynale 

sjtośi iam: prz> dtm lub 2 pokc < na se­
rio: wyna.mg. Tj tła. 1927 2-2

F o l w a r k  pod Lwowem, składająjy 
slj z JO morgów złem. stawu i młyna, 
tacio io sprzedan a, i i  żs.ej informacyl 
udzieli A'tnrjd. Dobos,zynsk'ego Lwów 
Wa?owa 28. 1^26 2—2

JS o w e r yneumaty*) w doorym sianie 
za 161. z 1. ua iprzeaania. Do oglądnięcia 
ul. MiukiewiozŁ 1. 12 u stiuia. 19 .0 3-3 

'W s z e lk ie  p r z y b o r y  podróżne i 
toaletowe najtaniej .przedaje Paweł Lan­
gner r wow, ul Halicka 16

D o  z a r z ą d u  d o m e m  w miejscu 
lub na pro . incyi poszuKtije miejsca u kwa 
Ufi iwana osoba. Wiadomość L. L. bioro 
Plobna. l- l

U c z e ń  v n i ki gimn. niem. ehce u- 
daieiaś podcza i w- kacyi na wsi kouwer- 
sacyi r niimieckira język i lub tez i leh- 
cyi z inn>ch p1 - -iotow. 7? ir aki bar­
dzo przystępne. Blizna wiadomość w Biu 
n e  dzi iniknw i ogłoizeń Plohna

1932 1-3

ków i niezrównanej jrkośoi pierwszorzędne zajmują stanowisko 
wśród piw krajowych jaketeż zagrauioznyoh i na wystawie krajo­

wej powszeohne znajdują uznanie.
Ponieważ do«ło do mojej wiadomości, !e niektórzy resfaura- 

torow e obce, pośledniejszego gatunku p'wa, jako okocimskie sprze­
dają, przeto dia ostrzeżenia P. T publiczności mnm za^zcey donieść, 
że główny ikłud i  zastępstwu mego browaru dla Lwowa i GFttficyi 
wschodniei znajduje się n pp O zyagz W Jx e l i  Syn  w© L w o w ie  
|ul. Bogusławskiego 1. 13 zaś skład płwa butelkowego u p. 8 W ie- 
-tera* w e L w ow ie ul. Sykstuska 1. 14, tudzież, źe piwo okocimskie 
s^nkują na szklanki w następująoych restauraoyaoh i pokojach do 
śniadsń:

a p. ł .  . f t a ły  iS e p i n r a ,  nl. Trybunalska 1, 12.
. b i r "  #  1 h r iK  h a . “swlarniu teatralna, 1943
“T in d -  1J,' i / lo w s k i  ego, ul. Gradacka 1. 79.
B .  k  l in g * b " r g a ,  Orpheum ul. ^imorowicia 1. 17.
J a n a  'a ,  ul. Krakowska 1. 7.
i  « !"■ »  N ie j  i l e t k i e g o ,  ul. Słowawkitgo 1. 8 .
A w t B u d z iń s k ie g o ,  Resiauracy* kolejowi.
H  S a 'z b e r g a ,  ul Kołłątaja, róg Kaaimi rzowsklcj'
! l a x a  W i \ l a ,  ul. Ormiańs-a 1. 5.

Na przy .tłuść ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, które piwo okocimskie sprzedają a 
nadto zkstrzegrm sobie, wystąpić w drodze sądowej przeoiwko 
sprzedaży oboago piwa pod marką okooinskiego.

J a n  Wrtz w  Okocfmfe.

B ic y k l  p n e u m a t y k  110 zł- B n- 
jerowska 6. itróż. 1992 1 2

H  in  t kuracyjni aalm-cy akie irze- 
dw ni noki e mości, butelka 66 ct Sty- 
rjjikifl ł-gndn- znkśomite litra 16 ćt. 
p-leca handel del kate.ów M Balata rog 
ul cy Brajerowskiej i Kaźmlerzowskiej.

1941 1-15
I l ł y n  w stanie jak najlep;zym z mu­

rowanymi budynkami mięt Aa In mi, pę­
dzona vodą w pomocniczę maszynę paro­
wą zaopLtrzony, mogą :y miesięcznie 1600 
korcy iboza przemieć, przy gościńcu rzą­
dowym po lleny  w odleginści a* 14 kilo 
me*rów id  ta  o-ra w majątku w drzewo 
opalowe rofitują, yrt jest zaraz do wy 
dzierżawienia. Bliinzej laiomoici udziili 
Wny Dr. Włodzimiera Kro-iński, adwokat 
■re Lwc” !* ul. Mickiewicza 1. 6. 1937 1-8

5  k g  f r a n c u . Morsie l óu, w ine- 
claoće 12 0 , iroszai H20, brscskwme • 80, 
po-riJory i  JO, cyiryny 140, pomsraicae 
1"70, cebulki byjacf ni jW" do 7azonków 
tuzin 1 z* 100 jztnk 7'60, hyjacente do 
gruntu .00 szt. 6 zł. Cebul', i nberosów 
szt ka 10 ct poleca Edward Kaczorowski 
Triest. 1938 1—8

I l n s i a .  Z a u iu g o  c z  e k a m , p r o  
c z ę ś c ie j ,  l*o g n ie  w a m  « ię  

T w o j  u - t  c ie r p l iw y ._____________

N iif t f ić n i w papierach 
"  w liO ul l i s t ow ych

stosowne na podarunki,

fiaray tlo obrazów
poleca po um.arko danych cenach

F. NIZAŁOWSKI,
• Zamo jieairi w j s o o f r t  o M m e .

M a s z y n is ta  z e c e r  znajdzid n-;tycń 
miast pomieszczanie w arakami j Ai v*y= 
— Rzesztwie. 1901 3-8

N aaczycielk i różach narodowości, 
tudzież bony, panny i zar^ądc.ynie poszu 
kują posad przer biw uaucsydalshie p. 

iskiai u.. Halicka lo. m u  8 i

W i n a
tliampanaUe, k u n U c  w dr- 

łych. pół i ćwierć flasrfcacb.
H t u c  twIkb "ęgleratca kiw 
. ta.kia. irancazk.a i iane, t»- 
diiefi , i -  **?*._. H  i l a k  U -  

K w o rr .  S t a r k ą ,  ż y -  
t e ló w k e  

poleca

Karol Bayer
ea LWOsUl p  aJlcy Kra-fefiwtintj l  ii

SKŁAD FABRYCZNY
o. k. uprzyw. fabryki

ś  w ia t o  wrej e ła ia r y
w B E R N D O P F  

I V  a  c z f n i s
a t ś ł o w e  i  d e s e r o i » ' s  

m srabrr chiń-kie- ~ i nlpaU
N A C Z Y N I A

k a e h e i m e  z  c z y s te g o  n i k i  : 
* wręcsaniam długoletnią] trwało k-ś 

poleca

C. A. Chri&tiina lasffpti

SILiŃSft-
we Lwowie alica Hetm: >ki 1. 2

W.

O świadczenie. Kto ma pojęcie o tem, jaki z 
trudnośi olbrzymie i koszta ma fabrykant spirytusowych 
nrep*r»tó~ przj ogromnym wszędzie iatniejącym pod itkn 
spirytusowym ten i to pojmie, te tylko nad wyczaj waż. p 
p wyczyny nas zniewoLe mogły, nowe nasze a n t i s e p i  
CUI.. O d n l w alkoholiozn *n roztworze a więc j ko plvu 
'yrabisć. Rzeczoznawca wii a,rdzo d.orze, ża «nt:.iptyfc

ten w formie pasję zębowej alba kremu można zeitaeić. 
>v'0uy tam storary wygodnisj i lżej, Żeśmy tego nie zfy 

bili ma przyczyną swoją w naszem głębokiem przekor ani a 
i zre-zrą ja mym ‘akcie, że nęby tylko prieu rzya. 'zmie 
ot.dsiennu za pomocą aatiseptycznego p ły n u  ulnymi 
zoBtaną od gnicia i fermentowaniu a więc zdrowymi 
utrzymano Łędą Czyszczenie zębów za pomocą dro- 
jąku i pasty "nie ochr^ji ich od zepsucia. A to i  tej 
prosi >j pri.yczyny bo właśnie owo mbjsca, które naj - 
rychlej się psują j»io to tylne części zębów trzonowych

izczeliny, otwory w zęhact przy takiem czyszczeniu nie 
są dotknięte tą pasta. A więc daiei się wszystko psuje. 
Płyn zaś wszędzie dojdzio a gdy iztotnie _ antysei yczne 
są, Łiszcry wszystkie psujący zęby substancje, is jtnie an 
t-uptycrnie dzi .łając; m t. a. niBic-ącym wsiysthie szko­
dliwe snbstan ije skutecznym środaiim jnst 4>dwl Bez­
względnie pewna . :epsja (brak zgnilizny i fermentów) 
w netach i zębach wynika prry użyciu O d o ln  zwłr z'’ s* 
dla tego, bo w błony śluzor. dziąseł i f rste zęby wsi»ka 
łu niejako anty soptyczny zasób zcatawi*, u >rj godzinami 
dalej działa- Z e b ^  iron; -eguir—f niycie ' Idol. jLucacz- 
nie, gnijące zęby nie psują się dal aj. I Id o l musi dlatego 
bez wątpienia óyć nznan; i z* najlepszy środik czyszcze­
nia uut i zębó*. Cena łldolu ipół flj i i do wstrzviciwa 
nia 1 złr.) jest mierną gdy się loiwsiy, że flaszki wy­
starczy na kilka nresięcy, Vy izyctkie iklepj odpowiednie 
mają Odol na składzie. 1618 8-4
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Lwów, Rynek I. 38.
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M a g - a  z y n

Sukień  (latnskioh. 
Józsfiny Dąbrowskiej

wre L w o w ie
ul. Hetmańska 1. 4 I. piątro

Księgarnia W. Doboszyńskiego w Stanisławowie
poleca

9)ZIELA JU LIU SZA  SŁO W ACK IEG O
wydauie zupełne w 6 tomach przejrzane i Jo druku przygoto­

wane przez i. P ' fylaKt, prof. jęz. pols. v e  Lwowie. 
C e n a  * a  c a ło ś ć  2  z ł r .  w Dieknfj płócl6«nej opraWię 2 złr. 80 ct.

DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wyc lnie zunełne w 4 tomach, 

w trwałej ozdobnej oprawie za uałość 2 zlr.
D z ie le  P o ls k i  M a ria n  % z  n a d  D n ie p ru  1-20.

Prawdziwa jedynie z apte',1 pod łabędziem u Kołomyi
od wielo lat 

sławna BENIGN11A na piegi i pla­
my na twarzy

iiatomity i ryu-óbowany tea środek piękności przewyższa w-zelkie lotąd polecano. 
Działa pewnie nzybko i bez iladu. Cena 60 ct„ p } n  46 ct.

Zamówienia uprasza adresować - I t a n H a w  P u  wl J  . ilcl ap. w Kołomyi.

R U i l .  & 4 C K
W Plag witz pod Lipskiem.

Mój wyłąozny skł»d

pługów i sówiiikow
dlw Gaiicyi majdaj e się u

S. A; Bubera Synów
W E  LW OW IE 

uii.a Jagiellońska lioźDa i3.

i W i e l k i e  a m  e r y  k a ń s k i e
anatomiczne i patol ogiczne muzeum

będzie o d  d n i a  29  
c z e r w c a  b r. na Z o ­
f ió w c e  przy drodze wio­
dącej na wystawę dla Sza 
nownoj P. T. Pnbliczncści 
otwarte codziennie od Oti* j 

ano do lOtej wieczór.
D la  dam w  p ią tk i  

A  wyłączając, jeż*li jakieś świg- 
g jjtn  w to, d/.ifń przypada.

Wstęp do historycznego
  oddziale 20 kr. Dzieci i

w oj eta ni połowę do anatomicznego mn.eum (tylko dla dorosłych) 15 kr.
Fr^noiscek Patek.

1890 4—4 właściciel.

g e e i i -  « n e e e e ł * ® i e e e e e « e e e ® e a

J a n  I h n a t o w i c z
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako­

wie fcukiennict Nr. 20., w Czemiowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu

znakom ite  środk i odszczes  iln icne  lO m a m edalam i zasług i 
i  2 m a d* pijanym i u zn an ia  n a  « y a ta .7ael_ kr^jow yoL  i 

sa g ra n io z n y jh  a  m ian o w io id :

Pndr kairążęcy
b ia ły ,  nadaje delikatność, bi"loś* nad- wyczaj przyjemnie przylega 
do tw-rzy, padełko małe 60 ot., "rednie 1  złr. z ‘".będziaiem 1  złr 60 ct.

P n d r  k s i% t(  c j  r f lż o u  y  I  k r e m o w y  małe pudełko 70 
ot., średnie 1  zł. 20 cl., z łaoędzifcem 1  zł. 60 o".

O łó w k i  do uwydatnieni brwi i rzęsów po 80 i 60 ct.
I t o ż  tł_i«-ty do twarzy i ust słoiczet 60 ct.
S a s z e t k i  z rdżnemi lapaohami do Bukien od 60 ct. do 8 sir.

5 — — — k » i — — i

By p'łożyć tamę pogł skom zupełnie fałszywym jakoby 
w Hotelu Centralnym brasło pokoi l  ta k o w e  s ię  a a  d r o ­
g o  U czy wyzyskując publiczność, muszę publiozme temu za- 
przeozyó i nazwać tę pogłoskę faisz ,m. Powiększony hotel o 
30 pokoi mam .on dziś ogółem 70, z tych 4C z pościelą za do,- 
hę Uczę 1 zł. 2 0  ct., resztę zaś jako salony liozę uajwyżej 
cl / 4 a I.

Z głębokim rzacnnklem 
T. Sitrselczuk

1920 2 -  8 właściciel Ho J .  Centralnego.

W iedeńskie  Losy po 1 koronie. \ Ciąonienie 12 lince.

5 10.000 KORONgłównych 
wygranych |jc

L o ^ y  p o le c a ją :
M. Jonasz, Kitz I Stoff, Schellenbprg I Kreiser

Dla naszych Szanownych

K o s p o d y ń
puhca

MYDŁO do prania, Soapinit.
KROCHMAL, Furbkę, Sjdę.
ŚWIECE stea-ynowe.
OLIWĘ do świecenia Knot-d.
PA8TĘ i PROSZKI do ozysz jze 

nik oreber, mosiądzów, n-iży 
i t  p.

S3NLRY na bieliznę i do rolet.
GURTY bezpieczeństwa używane 

przy my> iu okien
i t, p. i t. p. 

polec.

P E N E D T K T  R f l  f  E B k I C K I
optyk i 
mecha- 

LLK „pod 
Koperni­

kiem”. 
L w ó w

pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na­
przeciw głównego odwaihu), ^.oleca w wie 
kim wyborze i po cenach najtańszycl 
oku'a-y, cwikiery lornety, binokle, lal»- 
kowid/e, barom.trj, ciepłomierz i Ł p,
Uri^dzenie dzwonków elektrycznych. Wszelkie re- 
peracye najrychlej i najtaniej. Zamówienia a pro- 

winoyi odwrotnie. 340

Przybywającym na wystawą krajową
polsca się

Pierwszy galicyjski skład

farb i materyałów

Lwóer, R y n ek  33.

L w ó w ,  H o te l  GianJL
obok noweg 3 gmacńa Kai} o. iczfdnoad) 

jako najtańsze żródio do zażupna

Fart, Lakierów, Pokastór i i  d
ArtykułÓT dmnowycł ■ goapcdarłk.cO * 
jizemjgłuwych Potfume-yi i artykułó.. 

to*, ituwych.
Zamówienia a prowinc/i u tutucani* 

odwrotni*,
Csnnik ,/Sj ta gratis i cpłatni*.

Z ł e ź e a  KM, W- KHMŻKa' -y żaiss*? - W. IMA.


